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Telegramy Gazety Narodowej.
(Tylko w jednej części toesorajszego nu­

meru drukowane.')
W iedeń  21. sierpnia. Cesarz dzi­

siaj udał się do kard. Rauschera, aby mu 
gratulować z powodu jego SOletniego 
jubileuszu kapłańskiego.

P a ry ż  21. sierpnia. Gambetta z a ­
mierza po zupełnem oswobodzeniu terry- 
torjum francuzkiego objeżdżać w celach 
propagandy republikańskiej prowincje nie­
gdyś przez Prusaków okkupowane, jeżeliby 
Thiers nie przyjął zaproszeń, jakie z Nan­
cy i Luneville otrzymał.

M ad ry t 21. sierpnia. Castellar w 
razie przerwania posiedzeń kortezów, wy- 
jedzie do Londynu, Berlina, Wiednia i 
Rzymu, aby rokować względem uznania 
rzeczypospolitej hiszpańskiej.

P a ry ż  21. sierpnia. Na prezyden­
tów Rad jeneralnych wybrano 50 konser­
watystów, 23 z lewicy, a 12 z lewego 
centrum.

Hr. Paryża zapewnia, że już niema 
żadnego pretendenta orleańskiego, ale po- 
zostaje stronnictwo orleanistów, które nie­
złomnie stoi przy zasadach królestwa z 
r. 1830. Oświadczenia te mają być pro­
gramem lewego centrum.

Lwów d. 23. sierpnia.

(Nasz stosunek do dynastji a pisma rzą­
dowe. — Z Czech. —  Powrót cesarza do Wie­
dnia a królewicz saski. — Wieści o nadzwy­
czajnej sesji Rady państwa i o zmianie gabine­
towej.)

Wiadomo, że stosunek nasz do dynastji 
Habsburgów jest całkiem Inny jak do dyna­
sty}, pod których berłem jęczą dwa inne za­
bory polskie, całkiem też inny, jak do ka­
żdego ze stronnictw austro-węgierskich. Jest 
faktem, że gdyby szło po woli gabinetów i 
stronnictw, jakie od r. 1849 kierowały Au- 
strją, z wyjątkiem chwilowym rządów Bel- 
credego, Potockiego i Hohenwarta, bylibyśmy 
w zaborze austrjackim niemniej, a może na­
wet jeszcze srożej gnębieni, jak pod berłem 
Prus i Moskwy, i że „nasi bracia" Węgrzy 
wcale by temu nie przeszkadzali; dalej, że
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Listy z wystawy powszechnej
w  W ie d n iu .

XXXVI.
(Artur Grotger. Obrazy jegj z czasów manifa- 
stacyj na Wjstawie. Cytacja poety. Cokolwiek 
o tych obrazach i dzisiejszych czasach. Sybi­
racy. Juliusz Kossak. PoróWnauie go z innymi 
akwarelistami. Charakter jego kompozycji. Obrazy 
Kossaka na wystawie : Rewera Potock>, Mohort, 
Bialonóżka, Sobieski pod Wiedniem, Eustachy 
Sanguszko. Szarża pod Custozzą, Powrót ze 
spaceru, Targ koński, Omnibus warszawski. 
Obrazy w „Kunstvereinie.“ Tytus Maleszewski. 

Alexander Gryglewski. Józef Betres).

(A. G.) W jednej z bocznych sal au- 
strjackiego oddziału sztuk pięknych zawie­
szono ośm obrazów, rysowanych kredą przez 
najpoetyczniejszego i najwdzięczniejszego z 
polskich malarzów, A r t u r a  G r o tg e r  a, 
przedwcześnie a z żalem całej Polski zmar­
łego w Amólies les Baiu (1867) we Francji.

Siedm z tych obrazów składają pierwszą 
serję jego arcydzieł. Znaną jest ona pod na­
zwą „ W a rsz aw a" . Grotger rysował ją w 
1861 roku i pod wrażeniem manifestacyj 
warszawskich, których szczegółowy a bardzo 
dokładny opis podawały korespondencje z 
Warszawy, drukowane w Czasie. Wzniosły, 
religijno-narodowy charakter manifestacji, 
oddany jest w jego rysunkach z niezwykłą 
prawdą. Kilku liniami, jedną figurą wywoły­
wał Grotger najpotężniejsze wrażenie, bo też 
twórczość jego, obudzona i podniesiona pa- 
trjotycznemi wypadkami, już w pierwszej se- 
rji obrazów dosięgła tej wyżyny, na której 
umiejętność oddaje się w służbę jeniuszowi. 
Ci dwaj naprzykład bernardyni, z których 
jeden z głową ranną, przewiązaną chustką, 
zamyka kościół, cóż to za mówiące, żywe, 
godne wielkiej myśli i wielkiego wypadku 
postacie! Poeta*), który również dobrze jak 
Grotger rozumiał znaczenie manifestacji, wy­
stosował następny wiersz do Artura z powo­
du obrazu, przedstawiającego zamknięcie ko­
ściołów :
„Tyś się zestroił zacnem serca biciem 
Ź pulsami cierpień i bólów narodu,
I  Bóg ci zesłał promień, co się z życiem 
Prawdy splótł w każdym, z prac twoich rapsodu. 
O ! tyś artystą polskim, co swe imię 
Unieśmiertelnił ojczyzny miłością,
Ono w zapomnień zmierzchu nięzadrzymie,

*) Władysław Tarnowski.

jeśli my tutaj stosunkowo swobodę mamy 
jaką taką, jeżeli się tworzą instytucje wy­
bitnie narodowo-polskie, mamy to do za­
wdzięczenia jedynie koronie, która właśnie 
za rządów centralistycznych umiała nam wy­
walczyć pewne swobody narodowe, za jakie- 
mi inne ludy słowiańskie Austrji dotychczas 
nadaremnie wzdychają. Myśmy nigdy nie 
umieli być niewdzięcznymi; to też między 
nami a dynastją Habsburgską utworzył się 
stosunek przyjazny, któremu ulegają nawet 
najzagorzalsi radykały nasi. Ten szacunek, 
jak nie żąda aby Habsburgowie stali się 
Polakami, tak też od Polaków nie wymaga, 
aby się zrzekli tego, co tworzy ich istotę, 
ich wiarę polityczno - narodową, a nawet 
przeciwnie stracilibyśmy u korony stosunek, 
gdybyśmy się tego wyrzekali; ale też zara­
zem zależeć nam musi na tern, aby korona 
wiedziała o naszem przywiązaniu, Tem wię­
cej jednak centralizmowi zależy na tem, aby 
o niem korona nie wiedziała, a nadto aby 
i zagranica sądziła, że Polacy z natury i z 
zasady nie umieją i nie chcą być wdzię­
cznymi.

To też wszystko czyni centralizm, aby 
dopiąć tego obrzydliwego celu. Trudno je­
dnak wymagać grzeczności dla nas od tak- 
zwanych „niezawisłych11 pism centralisty­
cznych ; dziecinnem nawet byłoby spodziewać 
się, aby organa urzędowe ten nasz stosunek 
do dynastji z własnej pobudki wystawiały i 
do wiadomości korony jak i zagranicy tako­
wy podawały. Wszakże obojętnem nam być 
nie może, jeżeli organa urzędowe tendencyj­
nie fałszują fakta, podnosząc w swoich la­
mach np. nabożeństwa, na intencję cesarza 
w okolicach i miastach centralistycznych u- 
rządzane, a zupełnie pomijając milczeniem z 
okolic i miast niecentralistycznycb, a zwłaszcza 
z naszych. Upominaliśmy się o to na tem 
miejscu u rządu kilkakrotnie przed dwoma 
laty, i organa rządowe musiały zaniechać 
swej mizernej tendencyjności; dzisiaj jednak 
na nowo jej sobie pozwalają. Stało się to 
np. przy okazji urodzin cesarza. Zwróciło to 
naszą uwagę ; ale pominęliśmy, sądząc, że 
Wiener Zeitung błąd swój naprawi, mając 
przecie niezawodnie przed sobą choćby tyl­
ko Gazetę Lwowską. swo:ą koleżankę. Ale 
go nie naprawiła. Oto co w tej sprawie pi- 
szc Czas :

„Urzędowa Wiener Ztg. ogłasza rok 
rocznie krótkie sprawozdania z obchodu uro­
czystości urodzin NPana w różnych miastach 
monarchii austrjackiej. Pomimo iż w Gali­
cji obchód ten odbywa się zawsze uroczyście 
i z współudziałem ludności, dziennik urzędo­
wy skrupulatnie pomija zawsze Galicję, i 
chociaż wymienia inne mniejsze miasta na 
Szląsku. w Styrji, Karyntji i t. d., o Lwo­
wie i Krakowie nigdy wzmianki nie czyni.

Wieniec mu wonny kurhanów świeżością!....
Bo choćbyś tylko po sobie zostawił 
Jedno Zamknięcie warszawskich kościołów,
Już byś tu pamięć twą ublogoslawił 
Uplastycznieniem — Polski apostołów...... "

Podobnemże uplastycznieniem jest chłop 
dźwigający chorągiew narodową, a podpiera­
ny przez dwóch szlachciców. Twarze są ty­
powe, a w nich się wyraziło czucie całej 
Polski.

Żydzi, postępujący w orszaku pogrzebo­
wym katolickiego arcybiskupa, jenialnie na­
rysowani, ilustrują jedną z najszczytniejszych 
chwil historji naszej, owe zbratnienie wyznań, 
które się dokonało samodzielnie, bez przy­
gotowań, nagle wywołane ogromem zadania 
narodowego i brzękiem lutni poetów pol­
skich. Być może, że już tych Grotgera obra­
zów nierozumie nowe pokolenie, jak nie ro­
zumie wypadków, które były jedynym w hi­
storji przykładem moralnej walki narodu, 
podniesionej dla własnego ocalenia naprze­
ciw państwu, umiejącemu walczyć tylko bru­
talną siłą. Wszakże dzisiaj, po dwunastu la­
tach działania niesumiennej reakcji, zbratnie­
nie wyzaań, które było już faktem w War­
szawie, jak było nim dawniej na wygnaniu 
syberyjskiem, zdaje się być znowu niedości- 
gnionem marzeniem, a wyznawcy różnych re- 
ligii stoją naprzeciw siebie z zaciśnięterai 
zębami, gotowi do wzajemnego szarpania 
się i z dłoniami ściśniętemi w kułaki, jakby 
jutro już miała wybuchnąć religijna wojna.

Ksiądz, podnoszący monstraćję podczas 
mszy, na jednym z obrazków Grotgera, po­
siada w obliczu swojem tę świętą miłość 
chrześciańską, która w stosunku z innowier­
cami i z inaczej myślącymi jest wyrozumie­
niem, tolerancją, a na którą dzisiaj padają 
anatemy. Takąż ilustracją ówczesnego uspo­
sobienia jest inny rysunek Grotgera, przed­
stawiający modlitwę w kościele, owe głębo­
kie, prawdziwe namaszczenie, które reakcja 
napiętnowała wraz z pieśnią „Boże coś Pol­
skę" jako sztuczną, ubliżającą Bogu mani­
festację. Śmierć rzemieślnika 8. kwietnia r. 
1861 okazuje poświęcenie tego stanu, który 
krwią z pod swego serca wydobytą, wpisał 
się wtedy do księgi dziejów, jako nowy a 
potężny ich czynnik. Ostatni wreszcie obra­
zek w serji, która się znajduje na wystawie 
wiedeńskiej, przedstawia wdowę z sierotami, 
równie serdecznie, że tak powiemy, uaryso- 
waną, jak wszystko co z pod kredki Grot­
gera wyszło.

Wdzięczni jesteśmy hr. Włodzimierzowi 
Dzieduszyckiemu za przysłanie „Warszawy" 
Grotgera na wystawę. Być może, że w cza­
sach sylabusa, komuny i tryumfów Bismar- 
ka, ludzie co patrzą ua te obrazy, niezdolni

Jeden jest tylko powód, dla którego zwraca­
my na to uwagę, t. j. że widzimy w tem 
postępowaniu dziennika urzędowego tenden­
cyjność, bo nie możemy go posądzić o brak 
specjalnego referenta dla spraw galicyjskich. 
Chodzi o przedstawienie wobec korony, jak 
dalece Galicja jest nielojalną, że nawet uro­
dzin cesarskich nie odchodzi jak należy, że 
więc między krajem a monarchą niema tej 
łączności, na szczerem opartej przywiązaniu, 
o jakiem mówią zawsze reprezentanci kraju 
a piszą dzienniki. Drobiazgowość ta, do ja­
kiej się posuwa dziennik urzędowy, chybia 
jednakże celu, bo szczęściem że o przywią­
zaniu ludów nie z niego czerpie monarcha 
swoje informacje."

Z powodu, że władza rządowa rozpędza 
w C z e c h ac h  wszelkie w ę d r o w n e ,  ze­
b r a n i a  s to w a r z y s z e ń  k a to l i c k i c h ,  
tj. niemiecko-auticentralistycznych, postano­
wiono zwołać walne zebranie do Starego Ko­
ścielca, ale i tego teraz podobno zaniecha­
no, gdyż jak zapewniają organa tych stowa­
rzyszeń, mają one dość sposobów do ciche­
go, ale tem skuteczniejszego działania prze­
ciw zamachom centralizmu i bezwyzna­
niowości.

Tagblatt donosi, że p o w r ó t c e s a ­
r z  a d o W i e d n i a ,  (zrazu naznaczony 
dopiero na 28. bm.). spowodowany był po 
pierwsze przyjazdem k r ó l e w i c z a  s a ­
s k i e g o  z małżonką, który to przyjazd nie 
całkiem będzie obcym polityce, gdyż uieraz 
już miewał królewicz saski misje polityczne, 
a i teraz wiele jest kwestyj politycznych, 
względem których należałoby się Austrji i 
Niemcom wzajemnie porozumieć; a powtóre, 
przypadłemi właśnie sekundycjami kapłań- 
skiemi kard. Rauschera. Domysły Tagblattu 
są całkiem prawdopodobne. Królewicz saski 
jest od dawna osobistym przyjacielem cesa­
rza, bardzo przez niego łubianym, i miewał 
już do niego misje polityczne, jak np. wte­
dy, gdy Berlinowi chodziło o usunięcie ga­
binetu Hobenwartn, ku czemu podobno kró­
lewicz saski więcej się przyczynił, niż wy­
magało dobro Austrji i jego monarszego przy­
jaciela. Obecnie może królewicz saski toruje 
drogi Bismarkowi i Wilhelmowi, którzy je­
den po drugim mają przybyć do Wiednia, 
przyczem bez dyskusyj politycznych pewnie 
się nie obędzie. Kard. Rauscber zaś ma 
wielką wziętość u cesarza jako niegdyś jego 
nauczycieli.

Co ważniejsza jednak, zaraz potem pi- 
sze Tagblatt: „Z coraz większą stanowczością 
utrzymuje się doniesienie, że dotychczasowa 
R a d a  p a ń s tw a  na n a d z w y c z a jn ą  
s e s j ę  będzie zwołana. Jeżeli to się sprawdzi, 
to należałoby się domyślać, że się na z m i a- 
n ę  g a b in e tu  zanosi. Nie chcąc przekwa- 
piać bezpośrednich wyborów, aby ewentual-
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odgadnąć w nich duszy Polski wcielonej 
przez jeniusz, ocenią tyiko rysownika, o ile 
opanował techniczne trudności, czy nie po­
pełnił anatomicznych usterek i nie zgrzeszy! 
przeciwko prawidłom kompozycji. Wszakże 
jakiekolwiek oko patrzy, prawda i piękno 
nigdy przed żadnem ukrywać się nie powin­
ny; niechaj świecą po wszystkie czasy, jak 
owe kaganki, zapalone w katakombach przez 
niewidomą męczennicę na obrazie Gabrjela 
Maxa a rozdawane przez nią tym, co w 
ciemności dziejowego życia wstępują. Znajdą 
się, co przy ich świetle przejdą te straszne 
katakomby 1

Oprócz Warszawy, jest jeszcze na wy­
stawie jeden, to jest ósmy obraz Grotgera, 
także kredką robiouy a przedstawiający 
trzech polskich wygnańców na Sybirze, sta­
wiających krzyż na śnieżnym stepie. Oni w 
tę pustynię pierwsi zanieśli prawdziwe chrzc- 
ściaństwo. Jeden z nich ryje na krzyżu rok 
1863- Obraz ten pełen wysokiego uczucia, 
jak wszystkie kompozycje poety-malarza, od­
znacza się jasnością pomysłu. Jasność ta 
sprawiła, że myśl, jaka leżała na dnie wy­
padków pamiętnego powstania, a którą nasz 
ukochany malarz, brał za przedmiot do swo­
ich obrazów, przeszła w głębie serc polskiego 
narodu i spopularyzowała polskie malarstwo. 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie litografię „Sybiraków" rozesłał) 1870 
jako premium dla swoich członków, obraz 
zaś sam jest własnością hrabiny Alfonsyny 
Dzieduszyckiej.

J u l i u s z  K o s s a k  wystąpił ua wy- j 
stawie jak najświetniej z szeregiem przęśli- i 
cznych akwareli, z których każda jest arcy- j 
dziełem gustu i kompozycji. W sile kolorytu 
przewyższają naszego malarza niektórzy • 
tylko angielscy akwareliści i Ludwik Passini, 
akwarelista wiedeński. Ten ostatni tak w 
użyciu farb, jak w pojęciu i w układzie 
osób mistrz niepospolity, najwyżej jest ce- I 
niony pomiędzy artystami, zajmującymi się 
akwarellą. A przecież Kossak wytrzymuje z 
nim porównanie, zwłaszcza w poprawności 
rysunku i w żywości kompozycji; a w kolo­
rycie lubo mu ustępuje co do mocy i bla­
sku, przewyższać się go zdaje we wdzięku, 
z jakim farby rozprowadza i do przyjemnej 
harmonii układa. Jednera słowem, wystawa 
wiedeńska przekonała, że w Kossaku posia­
damy pierwszorzędnego, do najlepszych w 
świecie zaliczyć się mogącego akwarelistę.

Ulubionym przedmiotem jego są konie 
i sceny z życia staroszlacheckiego. Jak Grot- 
ger jest malarzem Polski umęczonej, tak 
Kossak jest illustratorem Polski swobodnej, 
wolnem życiem uszczęśliwionej. Nie bez słu­
szności nazwano go Wincentym Polem na-

nemu nowemu ministerstwu nie odjąć zupeł­
nie wpływu na skład nowej Rady państwa."

Inne pisma centralistyczne nie zbywają 
tego doniesienia milczeniem, owszem podno­
szą je z pewnym kwasem i popłochem; przy­
znają nawet, że nie można na pewno wie­
rzyć w trwałość obecnego systemu. A fede- 
ralistyczny Vaterland pisze: „He w tem 
prawdy, nie wiemy; wszakże do przesilenia 
gabinetowego zawsze jest i będzie powód, 
jak długo panuje ten system nienaturalny."

R u ch  w y b o rczy .
Przemyślany 21. sierpnia. Odnośnie do 

podanej wam poprzednio wiadomości co do 
czynuości komitetu przemyślańskiego podaję 
następne:

D. 18. bm. odbyło się posiedzenie wy­
borcze w Przemyślanach; około 100 osób 
brało udział, pomiędzy temi 60 włościan i 
mieszczan. Zastanawiano się nad kandydatu­
rą do Rady państwa tak z mniejszych jako 
też i z większych posiadłości. Ostatecznie 
przyjęto z mniejszych posiadłości wszystkie- 
ini głosami przeciw jednemu kandydaturę p. 
Hilarego Treiera z Laszek królewskich. Z 
powodu federalnego politycznego stanowiska 
tego kandydata, również z powodu tego, iż 
jest on za zupełnem i szczerem porozumie­
niem się obu narodowości w kraju i za zu­
pełnem równouprawnieniem tychże w kraju, 
kandydatura jego ma w powiecie powo­
dzenie.

Sposób, używany w innych powiatach i 
tam może odpowiedni, aby wpierw zawrzeć 
pakt ugodowy Rusinów z Polakami, uważali­
śmy w powiecie naszym za zupełuie nie­
potrzebny, u nas bowiem równouprawnienie 
i zgodne działanie w Radzie powiatowej i w 
ogóle w stosunkach Rusinów z Polakami 
egzystuje oddawna.

Mąż, który w życie wprowadził u nas za­
gasły w pamięci stosunek prawdy dziejowej, 
Unii Lubelskiej, który nadto całą duszą nad 
ekonomicznym i umysłowom dobrem powiatu 
nieustanuie pracował, który założeniem kasy 
zaliczkowej w powiecie i ku dobru klasy 
pracującej wielce się przyczynił, zasłużył so­
bie na ogólne uznanie i poparcie; mamy nie- 
płonną więc nadzieję, że wyjdzie z urny wj„- 
borczej, a to tem bardziej, że i komitet 
skombinowany w Złoczowie na powiaty Bro- 
dy-Zł ezów-Przemyślany na posiedzeniu z d. 
20. b. m. kandydaturę p. Hilarego Trettera 
jednogłośnie przyjął i popierać nic omieszka.

Drugim kandydatem naszym z powiatu 
przemyślańskiego z kurji większych posia­
dłości jest p. Fryderyk Poten, którego bro­
szurę „Myśli przed wyborami do Rady pań­
stwa" mamy właśnie w ręku. Bez wielkich 
kombinacji politycznych jasno postawiona

szego malarstwa. Lubi go toż illustrować a 
treść do najpiękniejszych swoich obrazów 
wziął z poematów niedawno zgasłego lir- 
nika.

Na wystawie wiedeńskiej znajduje się 
dziewięć obrazów Kossaka, oprócz tych, 
które umieszczono przy okazach gospodar­
stwa rolnego, nadesłanych przez oba Towa­
rzystwa rolnicze w Galicji.

Największy i najstaranniej wymalowany 
z tych obrazów przedstawia Stanisława Re- 
werę Potockiego, jadącego w kolasie w or­
szaku pancernych i różnego innego rycer­
stwa. Kolasa zatrzymała się na drodze. 
Chłop się do niej zbliżył i podaje mu buła­
wę, którą z ziemi wyorał, znak przyszłego 
betmaustwa, jakie często bywało udziałem 
członków tej rodziny. Myśl piękna natchnę­
ła też malarza bardzo szczęśliwie. Charak­
terystyka osób, ich ugiupowanie, świetny 
koloryt, konie, krajobraz, nic nie zostawiają 
życzenia. Ruchu i życia tu pełno. Zdaje się, 
że nic ująć ani nic dodać w nim nie mo­
żna, tak jest wszystko utrzymane w praw­
dzie i w mierze artystycznej. Prawie też sa­
me zalety posiada drugi obraz Kossaka, do 
którego przedmiot wziął z najpiękniejszego 
poematu Pola. Mohort konno przedstawia 
swoją stadninę na stepie pod lasem księciu 
Józefowi Poniatowskiemu i licznemu jogo 
orszakowi wojskowych i pań, przybyłych na 
koniach. Kossak podobnie jak Antoni Karol 
Vernet jest mistrzem w malowaniu koni, nic 
też dziwnego, że każdy koń na tym obrazie 
zdaje się żywym i posiada, że tak powiem, 
charakter. Ugrupowanie koni jako też ludzi 
jest wzorowe.

Na trzecim obrazie znowuż widzimy 
stado koni. Szlachcicowi Szreniawicie zginę­
ła ulubiona kobyła Bialonóżka. Długo jej 
szukał i żałował, gdy pewnego dnia, już po 
zachodzie słońca o zmroku przybyła Biało- 
nóźka do bramy zagrody i przyprowadziła z 
sobą mnóstwo koni, które już u szlachcica 
zostały. Scena na obrazie przedstawia za- 
grodowca z domownikami, występującego z 
bramy i witającego Białonóźkę, za którą 
stoi całe stado Rzecz ta prześlicznie odma­
lowana.

Sobieski pod Wiedniem jest obrazem 
mniejszych rozmiarów, ale w dostatecznej 
mierze wykazującym jeniusz artysty, który 
bitwy umie równie znakomicie malować jak 
stada koni 1 legendy szlacheckie. Bitwa już 
wre na dobre, już husarze uderzyli na obóz, 
Sobieski na koniu otoczony wspaniałym 
sztabem przypatruje się bitwie z obnażoną 
głową, a krzyżykiem, który w ręku trzyma, 
błogosławi walczących. Wysokie to pojęcie 
polskiego rycerza a chrześciańskiego bohate-

myśl i prawda bez ogródek powiedziana 
szczerze i od serca, jak w tej brosz.urze znaj­
dujemy, nadto gorliwe zajęcie się naszego 
przewodniczącego oddziału gospodarskiego 
przemyślańskiego, sprawą temuż poruczoną, 
z której to przyczyny urósł nasz oddział go­
spodarski do znakomitego znaczenia w kraju, 
nadto patrjotyzm naszego przewodniczącego, 
nam od dawna znany, a sposób myślenia 
nieraz już iw  parlamentarnym zawodzie 
wypróbowany — powodował nas postawić 
kandydaturę z większych posiadłości p. Fry­
deryka Potena z Łahodowa.

Kandydat nasz dajc nam rękojmię, że 
iść będzie pospołu w zawodzie parlamentar­
nym — szczególniej w Radzie państwa — 
z partją federalną, że zatem obaj kandydaci 
z większych i mniejszych posiadłości, posta­
wieni przez powiat przemyślański, będą zgo­
dnie popierać wolę wyborców i dobro kraju. 
Toż miło nam było poznać, jak cała Rada 
gospodarska, a za nią cały powiat przyjął 
kandydaturę p. Potena, który połączył w 
oddziale gospodarczym przemyślaóskim do 
zgodnej pracy wszystkie żywioły, gdzie 
wchodzą Rusini, Polacy, Niemcy, włościanie, 
księża, aby pracować dla dobra kraju. Na 
polu tem naturalnem wyrabiał się duch je ­
dności; oto punkt, który utrzymać na stano­
wisku przynależnem obrał sobie za zadanie 
przewodniczący. Popierać go więc chcwiny 
jednomyślnie i mamy nadzieję, że w porozu­
mieniu z sąsiednim powiatem brzeźańskim 
przyjmie się kandydatura p. Potena i tara, 
a do Rady państwa w ten sposób wejdzie 
mąż pełen energii, nieugięty, obeznany wy­
soce z parlamentarnem życiem i miłujący 
kraj całą duszą.

Baczność.
Pogłoski o rozmiarach epidemii 

cholerycznej są niewątpliwie przesadne, 
mieliśmy nieraz sposobność przekonać się 
o tem. —  Zdarzało się, że miejsca, 
które nam wymieniauo jako dotknięte 
wielką śmiertelnością, wolne były nawet 
od wypadków cholery. Pogłoski to szerzą 
przestrach i nawzajem hiorą one swe 
źródło w przestrachu-— szkodliwość więc 
ich jest niewątpliwą, ale niemniej jest 
szkodliwym i brak świadomości niebez­
pieczeństwa, a że niebezpieczeństwo to 
się rozszerza, to jost dla każdego wido- 
cznom. Upały obecne wpływają na to 
najwięcej; czy więc w miarę wzrostu 
niebezpieczeństwa pracujemy odpowiednio 
nad położeniom mu tamy, czy istotnie

ra zaszczyt czyni Kossakowi. Bohater uczy­
nił wszystko, co inu umiejętność i dzielność 
nakazywała, lecz dla zapewnienia zwycięz- 
twa sprowadza jeszcze wyższą, moralną siłę, 
jaką daje wiara. Wiele widziałem obrazów 
przedstawiających Sobieskiego pod Wie­
dniem, żaden jednak tak mi nie przypadł 
do serca, żaden takiego na mnie wrażenia 
nie zrobił, jak ten mały obrazek Kossaka. 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych w 
Krakowie rozesłało Sobieskiego pod Wie­
dniem w odbiciach cbromolitograficznych po­
między swoich członków jako premię na rok 
1872. Pochwalić należy ten wybór.

Doskonale także jest malowany obraz 
żołnierzy polskich i ich oficera, księcia 
Eustachego Sanguszki w mundurze ułań­
skim na koniu. Scena to obozowa, lubo ar­
tysta miał zamiar wymalować tylko portret 
jednej os tby. Inny obraz przedstawia w 
większych rozmiarach bitwę z nowszych cza­
sów. Jest to sławna szarża na czworobok 
strzelców włoskich, wykonana pod Custozzą 
(1866 r.) przez pułk galicyjskich ułanów, 
przezwany pułkiem Trani. Zdaje się, że wódz 
czuje siłę tego ataku, odwaga i polot jego 
oddane są bowiem z cechującą wszystkie 
obrazy Kossaka żywością.

Nie ciekawy lubo dobrze wymalowany 
Powrót ze spaceru, przedstawia towarzystwo 
konno zajeżdżające przed wiejski pałac, na 
którego schodach usiadło kilka kobiet. O 
wiele więcej zajmującym jest przedmiot w 
dwóch innych obrazach. Targ na konie w 
Krakowie na Kleparzu jest obrazem z natu­
ry pochwyconym, również jak ów Omnibus 
warszawski, ciągniony przez żydowskie, wy­
chudłe i ledwo chodzące szkapy.

Kossakowi za tak piękną wystawę przy­
znano podobnie jak Matejce, jak Grabowskie­
mu dyplom honorowy.

Oprócz opisanych tu obrazów Kossaka w 
pałacu sztuki, można widzieć na wystawie 
„Kunstvereinu“ przy ulicy Tucblauben, sześć 
małych jego akwareli. Austrjacki ułan, au- 
strjacki huzar, kozak kubański w baszłyku, 
kozak w kołpaku po czerkiesku ubrany, dwa 
konie, i wreszcie góral polski siedzący pod 
krzewami w lesie — oto treść tych obrazków.

Ponieważ zawadziliśmy o „Kunstverein“, 
nawiasowo wspomniomy jeszcze, że w jego 
salonach znajduje się obecnie ładny olejny 
obraz T y tu s a  M a le s z e w s k ie g o , który 
się spóźnił na wystawę powszechną i dlatego 
tutaj został umieszczonym. Zatytułowany 
„Nad rankiem", wyobraża pięknej urody dzie­
wicę w białem raunem ubraniu, bawiącą się 
z kotkiem. Jedną nogę ma już w pantofel­
ku; drugim pantofelkiem igra kotek a ona 
z bosą nóżką uśmiechnięta patrzy i czeka



staramy się należycie o środki zaradcze ? 
Dbałość obywatelska pod tym względem 
dotąd dopiero w Krośnie zamanifestowała 
się czynem, a zwykle u nas bywa tak, 
iż gdzie cholery niema, cieszymy się z 
tego i nie troskamy, jakby jej dostęp 
utrudnić, wskazane środki ostrożności 
zaniedbujemy, a gdy wreszcie nieszczęście 
nas nawidzi, pogrążeni oddawna w apatji, 
popadamy w zupełną martwotę, i nic nas 
nie obchodzi. Stan dzisiejszy Galicji naj­
lepiej to stwierdza.

Cholera dotąd nie jest ogólnie zbyt 
wielką, ale wszędzie wypadki śmiertelno­
ści w stosunku do słabych są bardzo liczne, 
pochodzi to ztąd niewątpliwie, że niema 
dostatecznych przygotowań ratunku. Lud 
nasz ciemny boi się zarazy, do chorego 
zbliżyć się nie chce, a służba lekarska, 
opieka obywatelska nie jost dostatecznie 
zorganizowaną. Niedość jost pismem po­
lecić komuś nieść pomoc chorym lub we­
zwać okólnikami lekarzy, aby podejmo­
wali się służby w okolicach nawiedzonych 
cholerą, ale trzeba przedewszystkiom dać 
dokładnie uczuć publiczności tę opiekę, 
uczynić widocznem zainteresowanie się 
niebezpieczeństwem. Gdy przełożeni władz 
nie w samych okólnikach, ale osobiście 
okażą swą troskliwość, to pewnie wów­
czas wpoją otuchę w innych, a u świa­
tłej części obywateli kraju, właścicieli 
większych posiadłości, lekarzy, ducho­
wnych znajdą należyte poparcie. Do władz 
należy przełamać obojętność ogólną, we­
zwać do czynu, do spełnienia powinności 
obywatelskiej inteligencję kraju, a gdy 
nas już dobrze przygotowanych nawidzi 
niebezpieczeństwo, złagodnieć ono musi. 
Dotąd wszakże nie wiele jeszcze pod tym 
względem zrobiliśmy, a jednak chodzi tu 
o życie nasze i naszych rodzin, niedba- 
łość więc nasza jest niepojętą.

Badając dzisiejszo objawy grasującej 
epidemii widzimy, że ona głównie, i jedy­
nie prawie wybiera sobie ofiary z niż­
szych warstw społeczeństwa. Nędza, nie­
regularne życie, pijaństwo rozwój jej 
wzmagają; są to już rzeczy powszechnie 
znane, to też jeszcze w roku zeszłym 
była dla nas widoczną nieuchronność epide­
mii. Władze autonomiczne wiedziały o 
tern dobrze, a sejm uchwalając pożyczkę 
krajową, chcial lud od nędzy uwolnić, a 
tein samem powstrzymać rozwój epidemii. 
Dziennikarstwo spełniło swoją powinność, 
dokładnie wykazując następstwa, jakie 
nędza przynieść musi krajowi, a pośre­
dnio państwu, lecz obojętność obcych na 
sprawy nasze, zaćmiła zrozumienie obo­
wiązków, a obojętność ta dziś się mści, bo 
cholera z Galicji uczyniła sobie tylko 
stację przechodnią, a już i w Wiedniu 
się rozsadowiła. O a s  więc dziś przynaj­
mniej zaniedbanie nagrodzić, rozciągnąć 
nad Indem sumienną troskliwość, nie dać 
mu uczuć nędzy, nad szynkami dokładną 
rozciągnąć kontrolę, a gdy to zostanie

póki kotek igraszki aie skończy. Scena tak 
naiwna dzieje się w bogato ozdobionej sy­
pialni , której kotary i firanki misternie od­
dane. Źe panienka ślicznie odmalowana, zby­
tecznie pisać, wiadomo bowiem, źe żaden z 
naszych malarzy wdzięków i piękności niewie­
ściej nie umie tak dobrze na płótnie przedsta­
wiać jak Maleszewski. Poezja przychodzi w 
pomoc prawdzie i portrety niewieście Male- 
szewskiego zdobi wszystkiemi ponętami i bla­
skami salonu. Wytworno5ć i elegancja są 
właściwością jego talentu.

A le k s a n d e r  G ry g le w s k i  m ana  
wystawie powszechnej dwa obrazy, oba przed­
stawiają wnętrza sal, zdaje się zamku w 
Podhorcach. Specjalnością Gryglewskiego są 
mury, wnętrza kościołów i pałaców. Doszedł 
on w niej do ogromnej doskonałości. Dosko­
nałość ta i sumienność wykończenia zwróciła 
uwagę komisji przysięgłych, która pochlebnie 
dla krakowskiego artysty, oceniając jego ta­
lent, przyznała mu dyplom honorowy.

Wyborna perspektywa i aź do złudzenia 
wierne naśladowanie ozdób na ścianie, mebli, 
sprzętów, wymaga także twórczości, chociaż 
się zdaje niewolniczem kopiowaniem. Bez 
fantazji i wyrobionego poczucia piękna, nikt 
nie wymaluje widoku architektonicznego; 
Gryglewski posiada je w wyższym stopniu, 
dlatego też jego mury i sale są rzeczywiście 
pięknemi obrazami. W jednej z sal przez 
niego na wystawę przesłanych, widać dwie 
małe postacie: szlachcica w czerwonym żu- 
panie i pani w niebieskim robronie.

Na koniec dzisiejszego listu zostawiliśmy 
wzmiankę o F. Jó zefie  B e r r e s ie  urodzo­
nym we Lwowie i wychowanym pomiędzy 
nami, a jednakże bardzo mało znanym u nas 
malarzu. Nieznajomość ta tern się tłumaczy, 
źe dawno osiadł we Wiedniu, maluje przed­
mioty obce i zdaje się źe niema z krajem 
stosunków. Berres nie jest bez talentu, ma­
luje biegle i lekko. Obraz jego: „Wallensztejn 
palący szwedzkie dokumenta, mogące wydać 
jego stosunki z nieprzyjacielem1', bardzo do­
brze jest pomyślany i wymalowany. Rysunek 
poprawny a koloryt żywy zdobi i inne Ber- 
resadzieło. „Neapolitańscy handlarze wołów" 
przedstawieni są na tle pięknego krajobrazu 
z ruinami zamku. Handlarze na koniach pil­
nują wołów, które przybyły na popas. Te­
goż rodzaju jest obraz koni u zdroju przy 
skale w rzymskiej Kampanii, i widok jarmarku 
na konie w Węgrzech. We wszystkich tych 
obrazach dużo powietrza i ruchu. Piąty obraz 
Berresa jest portretem psa. P. Berres otrzy­
mał medal.

18. sierpnia 1873.

przeprowadzonern, niebezpieczeństwo w 
zarodzie podciętem będzie.

Przegląd polityczny.
D. 18. bm. ukonstytuowały się w Alza­

cji i Lotaryngii Rady okręgowe. Nie wszędzie 
jednak wybrani dali się skłonić do złożenia 
przysięgi urzędowej, tak źe wiele Rad nie 
zostało otwartych. I tak odmówiła większość 
radców złożenia przysięgi w Schlettstadt, 
Cołmar, Thann, w okręgu wiejskim Metz, 
Sargemund, Thionville i Forbach. Natomiast 
rozpoczęły w oznaczonym dniu swe czynności 
Rady w Strassburgu, Molsheim, Hagenau, 
Sawernie, Raopoldsweiler, Gebweiler, Muhl- 
house, Altkirch, Bolken, Saarburg, Chateau- 
Salins. Przypominamy, że w Radach tych 
nie zasiadają zupełnie stronnicy rządów pru­
skich. Są to wszystko z usposobienia najgo­
rętsi Francuzi, ale należący do stronnictwa 
umiarkowanego, które nie wyrzekając się na­
dziei powrotu do Francji, postanowiło zgo­
dzić się z narzuconym sobie porządkiem rze­
czy, sądząc, źe bierna opozycja nie przynie­
sie krajowi realnych korzyści.

Republika odniosła nowe i świetne zwy­
cięstwo we Francji. Wbrew kłamliwym do­
niesieniom Ajencji Havasa ogromna większość 
Rad jeneralnych wybrała swe bióra i prezy­
dentów w duchu republikańskim. Na 85 de­
partamentów obrano 58 republikanów pre­
zydentami. Książę Broglie poniósł najfatal­
niejszą klęską raz jako naczelnik rządu, któ­
ry takim rezultatem wyborów otrzymał wo­
tum nieufności od całej Francji, a następnie 
jako orleanista, gdyż przepadł ze swą kan­
dydaturą w departamencie Eure, który od­
znaczał się zawsze usposobieniem orleani- 
stowskiem. Przepadł wprawdzie i Kazimierz 
Perier w departamencie Aube, ale to tylko 
dlatogo, iż rozgłoszono, źe napisał list do hr. 
Chamborda. Większość republikańska Rady 
departamentalnej w Ajaccio na Korsyce po­
stanowiła nie zgromadzać się tak długo, do­
póki ks. Napoleon bawi na wyspie. W ogóle 
usposobienie republikanów orzeźwia się we 
Francji z chwilowego osłupienia, w jakie ją 
wprawiła fuzja frohsdorfska. W pierwszej 
chwili możebność restauracji króla z bożej 
łaski znalazła w pewnych kołach wiarę; gdy­
by był hr. Chambord wydał manifest, w któ- 
rymby uczynił krok zbliżenia ku stronnictwu 
orleańskiemu, jak wiadomo, przywiązanemu 
szczerze i gorąco do rządów konstytucyjnych, 
powrót jego może byłby się powiódł. Ilr. 
Chambord nie uczynił tego a ton organów 
jego, jak L'Univers i inne, wcale pod tym 
względem nie każą się spodziewać ustępstw. 
Ztądto oburzenie przeciw hr. Paryża coraz 
większe; krok jego uważają powszechnie za 
apostazję wobec polityki dziada i ojca. Dow­
cipni Paryźanie poczęli go nazywać „Mon- 
sieur de Paris", tak samo, jak nazywają ka­
ta. Podróż Thiersa po wschodnich prowin­
cjach jest szeregiem owacji i gwałtownych unie­
sień zarówno dla eksprezydenta jak idei re­
publikańskiej Jeżeliby nawet Paryż przyjął 
restaurację, nie przyjęłyby jej wschodnie pro­
wincje.

Wobec tego nie wydaje sie czczą prze­
chwałką nota, jaką ogłasza Unia republi­
kańska (jak wiadomo grupa deputowanych 
radykalnych w Zgromadzeniu), która tak 
brzmi:

„Obecni w Paryżu członkowie Union re­
publicaine zebrali się w dniu wczorajszym 
16. sierpnia w zwykłym swym lokalu Rue 
de la Sourdiere 31. Liczba obecnych wyno­
siła 25, z których każdy przedłożył kore­
spondencje i sprawozdania z prowincji, do­
wodzące, że intrygi monarchistów wywołały 
w jednych departamentach lekceważenie i 
wstręt, w drugich pogardę i oburzenie. Re­
publikańska demokracja, pewna swego do­
brego prawa i opierająca się na rosnącej z 
dniem każdym większości wyborców oświad­
cza, źe nie myśli bynajmniej opuszczać swe­
go wyczekującego, bacznego i pewnego sta­
nowiska. Szczegółowe sprawozdania z 11 de­
partamentów, w których mają być wybory 
nowych deputowanych, zgadzają się w tem, 
że w łonie republikańskiej demokracji tak 
na północy jak na południu rzeki Loire, pa­
nuje jak największa jedność i tak po mia­
stach jak po wsiach tem pewniejsze jest 
zwycięstwo republikańskich kandydatów, im 
więcej rząd stara się odraczać termin wybo­
rów. Zgromadzenie ro7eszło się w zaufaniu, 
że obrady Rad jeneralnych dadzą sposobność 
do stwierdzenia w nie dwuznaczny sposób 
dobrych informacji Anion republicaine i za­
znaczą moralnei polityczne położenie kraju."

Hrabia Paryża miał złożyć w ręce hr. 
Chamborda piśmienne zrzeczenie się pre­
tensji do tronu, a obecnie ogłasza, iż niema 
już pretendenta orleańskiego, a zostało tyl­
ko orleańskie stronnictwo, dążące stale do 
urzeczywistnienia zasad monarchii lipcowej.

Przedwcześnie doniosły dzienniki nie­
mieckie, iż ks. Karol Brunszwicki uczynił 
spadkobiercami swymi królewicza Hanno- 
werskiego i cesarzewicza Napoleona. Do 
pierwszego zobowiązały go względy dziedzi­
czne, drugie przyobiecał solennie Napoleo­
nowi III., gdy tenże bawił w Chiselhurst, 
ale obydwa względy nie skrępowały go wca­
le, aby rzeczywistym spadkobiercą swego 
majątku nie miał zrobić Genewy.

Journal de Geneve donosi: Zeszłej no­
cy (z d. 18. na 19.) umarł w skutku apo­
pleksji książę Brunszwicki, od dawna tu za­
mieszkały. Testamentem, który sądownie zo­
stał otwarty, zapisał książę mnóstwo lega­
tów, a spadkobiercą uniwersalnym całego 
swego ruchomego i nieruchomego majątku 
zrobił miasto Genewę. Testament jest bar­
dzo obszerny. Główne postanowienia tego 
testamentu spisanego w Genewie d. 5. mar­
ca 1871 r. są: Zwłoki mają być zbadane 
przez pięciu lekarzy dla sprawdzenia, czy 
nie nastąpiło otrucie; poczem będą balsa­
mowane i petryfikowane. Pogrzeb ma być 
monarszy. Zwłoki pochowane będą w mau­
zoleum zbudowanem na wzór grobowca Ska- 
ligera w Weronie i ozdobionem posągami 
konnemi zmarłego, jego ojca i dziada w 
bronzie i marmurze. Wykonawcom testa­
mentu zabrania się wchodzić w jakikolwiek 
kompromis z krewnymi, osobliwie zaś z księ­
ciem Wilhelmem brunszwickim, z królem

hanowerskim i jego synem, z księciem Cam­
bridge lub którymkolwiek z członków fa­
milii. Wykonawcy testamentu mają się sta­
rać o wydobycie majątku księcia w Brun- 
szwiku, Hanowerze, Prusach albo Ameryce 
pozostałego. Wszystek majątek ruchomy, 
drogie kamienie i mienie zatrzymane od ro­
ku 1830 w Brunszwiku, zapisuje zmarły mia­
stu Genewie. Naczelny zawiadowca Anglik 
Smith otrzymuje 1 milion. Głównym wyko­
nawcą testamentu jest naznaczony adwokat 
genewski Ferdynand Gherbuliez. Do testa­
mentu dołączonem jest pismo przez księcia 
podpisane, i d. G. marca u notarjusza Binet 
złożone. Nieznany jest prawdziwy stan ma­
jątku, ale cenią go na 25 milionów. Część 
jego jest ulokowana w Genewie.

Książę Karol, urodzony r. 1804, odzie­
dziczył po poległym w wojnie z Francją 
pod Quatrebras ojcu swoim, tak zwanym 
„czarnym księciu" w r. 1814 księstwo pod 
opieką ówczesnego rejenta Anglii, stryja swe­
go, późniejszego króla Wilhelma IV angiel­
skiego, a od r. 1823 objął rządy kraju na 
siebie. Bratu swemu o dwa lata młodszemu 
Wilhelmowi odstąpił w r. 1824 księstwo 
Oleśnickie na Szląsku pruskim. W skutku 
rewolucji z d. 7. września 1830 ks. Karol 
wyniósł się z kraju i powierzył rządy jego 
bratu młodszemu. Lubo nie on jeden z ksią­
żąt niemieckich doznał tego losu, że go re­
wolucja wydziedziczyła, wszelako on tylko 
jeden nie wrócił do kraju. Brat jego bowiem 
umiał się porozumieć ze stanami księstwa i 
uzyskał zatwierdzenie od króla Wilhelma IV 
angielskiego, a za wdaniem się jego i sta­
raniami Prus, frankfurcki Związek uznał 
wykluczenie ks. Karola od tronu a prawność 
rządów młodszego brata. Książę Karol był 
wprawdzie dziwakiem, ale nie większym niż 
jego krewni na tronie angielskim. Zamie­
szkiwał odtąd stale w Paryżu, gdzie żył wy­
stawnie i skupywał drogie kamienie, w któ­
rych się miłował, a przytem jeździł po An­
glii, Włoszech, Belgii, Szwajcarji, prowadził 
różne proeesa to o księstwo Oleśnickie, to 
o kapitały zostawione w Brunszwiku, to o 
skradzione sobie w Paryżu lub w drodze 
brylanty. Uchodząc przed wojną niemiecką 
r. 1870, przeniósł się do Genewy, gdzie u- 
marł. Był on bezźennym, jak jest nim także 
brat jego dziś panujący, po którego śmierci 
tron przypadłby spadkiem królowi hanower­
skiemu, jako najbliższemu krewnemu. Ale 
już od dawna Prusy roszczą sobie z tytułów 
powinowactwa po kądzieli, a teraz z ty­
tułu zaboru Hanoweru prawo do dziedzi 
ctwa spadku po domu Brunszwicko-Liine- 
burskim. Książę Wilhelm prowadzi nawet 
podobno układy z Prusami w tym wzglę­
dzie i może, aby nio wydziedziczyć zupełnie 
królewicza hanowerskiego, odstąpi część 
Brunszwiku Prusom, a resztę za ich zezwo- 
len:em zostawi temu krewnemu. Ks. Karol 
protestował zawsze tak przeciw uzurpacji 
brata, jak przec'.w zaborowi Hanoweru przez 
Prusy.

Opisują go w teu sposób: „Z pofarbo- 
wanemi włosami i policzkami, w teatralnym 
kostiumie wędrował nieutrudzony książę z 
Paryża do Madrytu, z Madrytu do Paryża, 
Londynu i Genewy, ożywiony jedyną namię­
tnością: skąpstwem, które go, jak Harpa- 
gona, zmuszało do bezpotrzebnego groma­
dzenia skarbów. Czasem miewał zapędy de­
mokratyczne, a to wtedy, gdy jakie chytre 
indywiduum, chcąc się dobrać do jego klej­
notów, łudziło go nadziejami odebrania księ­
stwa. Wtedy wikłał się znowu w proeesa. 
Był to nowoczesny Donkiszot. Od dawna 
przestano o nim mówić. Komiczność, gdy 
się nazbyt przedłuża, popada w monotonię. 
Wdzięczna nad jego grobem stoi tylko muza 
głupoty !“

Z Perpignan telegrafują pod d. 20. bm., 
źe 24C0 karlistów pod dowództwem Don Al­
fonsa, Saballsa i Tiistaniego zostało pobi­
tych i rozprószonych. Trzy kolumny po u- 
porczywej walce wkroczyły do Bergi Repu­
blikanie stracili 200 ludzi i jedno działo.

Jen. Turon rozbił w San Gregorio pod 
Saragossą wielki obóz, w którym gromadzić 
się mają siły, przeznaczone na obronę Ara- 
gonu i Katalonii.

K le in ie  p o ls k ie .
Z R a d o m ia  piszą do Wieku o stanie 

jego umysłowości w następujący sposób :
„Ludność stała Radomia wynosi: chrze- 

ścian 7.081, żydów 4.402, razem 11.483.
Przyjmując za zasadę, że 5/3 ludności 

chrześciańskiej, a zaledwie */,„ część żydow­
skiej umie czytać z korzyścią dla siebie, wy- 
padnie mi cyfra czytającej publiczności 
5.160, a potrącając z tej liczby osobv, zaję­
te ciężką pracą całodzienną, dla których 
wypoczynkiem jest sam jeden tylko sen, 400, 
pozostanie się tych co czytać korzystnie mo­
gą i powinni 4.760.

Po ścisłem zebraniu wiadomości, ile wy­
dawnictw obecnych prenumeruje miasto Ra­
dom i okolica w 5ciomilowym obrębie, zna­
lazłem -. że Radom sam prenumeruje różnych 
dzieł i pism perjodycznych egzemplarzy 890, 
okolica zaś egzemplarzy 681, razem 1.571.

Przypatrzmy się dalej, jakiego to ro­
dzaju wydawnictwa prenumeruje i czyta 
Radom.

Z pism treści naukowej, w tej chwili 
prenumeruje wydawnictw perjodycznych, e- 
gzemplarzy 145. W tej liczbie najwięcej pi­
sma tygodniowego Preyroda i przemysł egz. 
14; pisma dwutygodniowego Biblioteka u- 
miejętności prawnych egz. 12 ; najmniej zaś 
Biblioteki filozofii pozytywnej bo tylko 1 
egzemplarz.

Z pism religijnych miasto prenumeruje 
egzemplarzy 40, z tych najwięcej bo 31 egz. 
pada na Pismo Święte, a najmniej 4 egz. na 
Encyktopedję kościelną.

Z pism beletrystyczno-naukowo-history- 
cznych i humorystycznych, egz. 440, a w 
tej liczbie najwięcej dzieł Korzeniowskiego 
egz. 66, Tygodnika lllustrowanego egz. 46; 
Kłosów egz. 42; Opiekuna domowego egz. 
32; najmniej zaś: Muchy 3 egz.; Biblioteki 
romansów i powieści 4 egz. i Kolców 5 
egzemplarzy.

Z pism codziennych egz. 130, z któ­
rych na Gazetę Warszawską przypada egz. 
24, na młodziutki nasz Wiek 23 egz.; na 
Kurjera Warszawskiego 22 egz.; najmniej 
zaś na Izraelitę egz. 4; na Gazetę Handlo­

wą 4 egz. Oprócz tego miasto Radom pre­
numeruje : pism moskiewskich 32 egz., pism 
niemieckich 107 egz., pism francuzkich 
17 egz.

Tym sposobem licząc samą tylko pre­
numeratę miasta Radomia, stosunek dzieł i 
pism perjodycznych do czytającej publicz­
ności jest 1 : 5, oprócz dzieł różnej treści, 
które sprowadzają rozmaite osoby. We wszy- 
stkiem tem, to jest i w prenumeracie i w 
sprowadzaniu dzieł, posługuje nam handel 
galanteryjny Wojciecha Śurmackiego, któ­
rego osobista chęć rozpowszechniania wszel­
kich wydawnictw, a przytem punktualność i 
szybkość moźebna w ich dostarczaniu zwró­
ciły uwagę publiczności do tego stopnia, źe 
opuściwszy ze swoich względów dwie od da­
wna istniejące tu księgarnie, przeniosła się 
prawie zupełnie do Śurmackiego; dość wspo­
mnieć, źe z powyższej liczby prenumerowa­
nych egzemplarzy w Radomiu i okolicy 1.571 
tylko 111 egz. pada na dwie wspomnione 
księgarnie.

Zastanawiając się znowu nad cyfrą czy­
tającej publiczności i zasobami naszemi pi- 
śmiennemi, widzę, źe taka ilość dzieł i pism 
mogłaby dostatecznie obdzielić wszystkich czy­
tających, gdybyśmy doszli do poszanowania 
cudzaj książki, gdyby nam one nie przepa­
dały, a przez porządne obchodzenie się z 
niemi nie niszczały.

Przy księgarniach Libermafta i Cukra, 
urządzone są także czytelnie miedęczne i na 
tomy, ale źe zbiorki te nie powiększają się 
nowemi dziełami, przeto liczba czytelników 
coraz się zmniejsza. Ostatecznie niesta­
łych miesięcznych było tylko 14, a na tomy 
30. Zresztą smak ich nie podniósł się wyżej 
nad dzieła: Eugenia, Tajemnice wszelkiego 
rodzaju, Barbara Ubryk, Izabella i t. p.

Ważna jest jeszcze zwrócić uwagę na 
wiek osób, zajmujących się czytaniem ksią­
żek. Otóż najważniejsza ich liczba pada na 
wiek dopiero po latach 40, mniej po 3 0 ;  
młodzież zaś nasza z małym wyjątkiem, nic 
prawie nie czyta, co stanowi bardzo smutne 
świadectwo jej moralnego usposobienia.

K r o n i k a .
K u rie re k  lw o w s k i.

— Zarząd akademii umiejętności w Krako­
wie otrzymał na adres do arcyks. Karola Lu­
dwika, wystosowany z powodu jego zaślubin, na­
stępującą odpowiedź: „Do Zarządu akademii 
umiejętności w Krakowie. Jego Ezcellencja h ra­
bia Alfred Potocki wręczy! mi adre3 akademii, 
przesłany z przyczyny moich zaślubin. Dziękuję 
akademii najuprzejmiej za serdeczne życzenia, 
w mojem i mojej żony imieniu. Ucieszyło mnie 
bardzo wspomnienie uroczystego dnia, który w 
Krakowie spędziłem. Było dla mnie bardzo po- 
żądauem, po ośmnastu l.tach zjechać znowu do 
Galicji, do kraju, gdzie chętnie przebywałem, 
gdzie tak przyjaznego doznałem przyjęcia. Oby 
akademia, która najwyższe budzi we mnie zaję­
cie, rozwijała się wśród dobroczynnego działania! 
Upraszam Zarząd ażeby to moje szczere podzię­
k o w an ie  in n y m  c z ło n k o m  tej akademii z naju- 
przejmiejszem pozdrowieniem do wiadomości po­
dać raczył. — Reicbenau 10. sierpnia 1873. 
Arcyksiążę K a ro l L u d w ik .“

—  Na cholerę zachorowało we Lwowie od 
dnia 19. do 20. sierpnia osób 4, umarła 1, 
wyzdrowiało 3. W leczeniu pozostaje osób 15.

— Nazwiska tych wystawców z Galicji, 
którzy otrzymali dyplomy lub medale uznania 
ua wystawie wiedeńskiej, podawać będziemy w 
miarę jak nas dochodzić będą z Wiednia. Do­
tąd mamy wiadomości o następnych: Otrzymali 
dyplom uznania: J . H. Altmau w Drohobyczu 
i Borysławiu, za wosk ziemny i fabrykaty te­
goż. Dalej Anizdorfer Jóżef z Jaworowa. Wy­
dział powiatowy w Krośnie. Starowiejski Stani­
sław. Hr. Blucher. Hr. Borkowski Mieczysław z 
Mielnicy. Br. Bruuicki Jan w Kudzię Cieszano- 
skiej, Fr. Donte w Białej. E. Trzemeski, foto­
graf ze Lwowa. Łukasiewicą Ignacy z Chorków­
ki za przemysł nafciany. Medal zasługi otrzy­
mali: Czajkowski Walerjan ze Swirza. Dorn- 
wald Michał z Ujkowic. Włodzimierz hr. Dzie- 
duszycki z Pieniak. Szkoła uprawy lnu w Grzę­
dzie. Towarzystwo kopalni potapowyćh w K ału­
szu, za surowe płody z kopalni kaluskich. Sta­
nisław Armatys z Krakowa za futra. Awit Szu­
bert za fotografie, Juljusz Grosse za wina. Bań­
kowski za buty. Towarzystwo do wydobywania 
nafty i wosku ziemnego w okręgu drohobyckim 
p. n. „Interessen-Gruppe". Towarzystwz agro­
nomiczne w Krakowie za zboże, kukurudzę i 
bób. Galicyjskie Towarzystwo gospodarcze za 
zboże, nasiona, drzewo i porównawcze przedsta­
wienie lasowych stosunków wegetacyjnych. 
Girdwoju Michał z Krakowa za mikroskopiczne 
rysunki części i orgauów pszczół. Antoni Jab ło ­
nowski ze Slupczy za wełnę. W końcu zaś 
Stowarzyszenie rolnicze w Czerniowcacb. Medal 
postępowy otrzymał Adam hr. Potocki za gal- 
man, węgle kamienne, model pieca cynkowego. 
List pochwalny Szklarski za siodła i chomoDta. 
Stanisław Biberstoin zo Starrejwsi, dyplom u- 
znania za produkta laiauo i konopne; baron Ja- 
kób Romaszkan z Horodonki, medal zasługi za 
produkta wełniane, zboże, len i konopie; Ed­
mund Sander z Chlebowie, medal zasługi za len; 
Przecław Sławiński z Kleczy, medal zasługi za 
koniczynę, nasiona pastewne, kokony i jedwab; 
hr. Zdzisław Tyszkiewicz z Radziechowa, dy­
plom uznania za chmiel; Walter Uysdolt z Ży­
wca, dyplom uznania (katalog nie wymienia za 
co); Kazimierz Wiktor z Niebocka, medal zasłu­
gi za chmiel; Wohlfeld i Klerfeld ze Lwowa, 
dyplom uznania za dęby do budowy okrętów i 
kolei żelaznych. Akcyjne Towarzystwo wyrobu 
nafty w Przemyślu, dyplom uznania za parafi­
nowe świece i naftę; Berg Zygm. Bernard z 
Krakowa, medal zasługi za allumin; Dydacki 
Franciszek ze Lwowa, dyplom uznania za zapał­
k i; Lauterbach, Gartenberg i spółka z Droho­
bycza, medal zasługi za ligroinę, benzynę i td . ; 
akcyjne Towarzystwo wyrobu cukru w Tłuma­
czu, dyplom uznania za cukier burakowy; Ba- 
czewskiego L. M. wdowa i synowie, medal za 
sługi za likiery; młyn parowy w Kamionce 
Strumiłowej, dyplom uznania za mąkę pszennę; 
Dydusiak Wojciech z Pekowiec, medal zasługi 
za imitację ryżu i td . ; Frani Adolf z Biały, me­
dal zasługi za spirytuoza; Gótz Jan  z Okocima, 
medal postępu za piwo; Gross Jakób z Biały, 
medal zasługr za spirytuoza; John Juliusz Au­
gust z Krakowa, medal zasługi za piwo; Miko- 
lasch Juliusz ze Lwowa, medal zasługi za li­

kiery; młyn parowy w Brodach, medal zasługi 
za wyroby mączne; Ochocki Seweryn z Zarwa- 
nicy, dyplom uznania za miody; Rotliinder Leo­
pold ze Lwowa, medal zasługi za cukiernicze wy­
roby; książę Sapieha Adam z Krasiczyna, dy­
plom uznania za piwo; Scharf i Bolchowetz z Do­
biesławie, dyplom uznania za surogaty kaw y; 
Smarzewski Seweryn z Przemyśla, dyplom uzna­
nia za extrakt absyntowy i dyplom uznania za 
spirytusy i likiery; Trzetrzewiński i spółka z 
Tenezynka, medal zasługi za mleko i piwo; 
Tscheutschel Feliks z Biały, dyplom uzuania za 
kandyty; hr. Wodzicki Ludwik Tyczyna, medal 
zasługi za mlewo. (D. u.)

Do malarzy wczoraj wymienionych przybywa 
jeszcze Leopold Lóffler.

—  Z a p is y  u c zn ió w  do c. k. II. (takzwa- 
nego uiemieckiego) gimnazjum we Lwowie jako 
też egzamina prywatne i wstępne odbędą się od 
dnia 11. do 14. września b. r. Z dyrekcji c. 
k. II. wyższego gimnazjum we Lwowie.

—  Zapisy uczennic i egzamin wstępny do 
instytutu Walentyny z. Trojanowskich Horoszkie- 
wiczowej na rok 1873/i. odbywać się będą 28., 
29. i 30. sierpnia. Kurs nauk rozpoczyna się 
z dniem 2. września we wtorek.

—  Z  T o w a rz y s tw a  pedagogicznego. Za­
rząd oddziałowy lwowski Towarzystwa pedago­
gicznego, chcąc przyjść w pomoc P. T. nauczy­
cielom i kandydatom nauczycielskim, którzy z 
końcem sierpnia b. r. mają przybyć do Lwowa 
celom zdawania egzaminów na nauczycieli szkól 
ludowych i wydziałowych, wystarał się dla nich 
na czas ich pobytu we Lwowie o bezpłatne 
mieszkanie ua 8 do 10 dni.

Chcący z tego umieszczenia korzystać, 
zgłoszą się u członka zarządu rzeczonego To­
warzystwa, p. Adama Fedorowicza w zabudowa­
niu szkoły wzorowej gr. kat. od godziny 8. do 
10. przed południem, a w innych godzinach u 
tercjana rzeczonego zakładu.

Lwów d. 22. sierpnia 1873.
W imieniu Zarządu ; Franciszek Hoseowski;

sekretarz.

—  Z  Izb y  sądow e j. (Ciąg dalszy). Zoba­
czyłem wtedy — ciągnie Fuchs dalej — źe ona 
leży bardzo nieprzyzwoicie. Plunąłem tfi, tfi i 
myślę sobie, jak to pijak leży zawsze nieprzy­
zwoicie. Chcialem ją poprawić, dotykam ręki — 
zimna, bez ducha, wyleciałem na kurytarz i 
krzyknę: Janie, bójcie się Boga, moja żona u- 
marla! Jellinek to słyszał. Była to czwarta go­
dzina rano. Któraś kobieta mówiła wtenczas: a! 
nieboszczka powiedziała nam, że we środę jej 
pogrzeb; ktoś znowu powiedział m i: gehen Sie 
zum Richter. Nie wiedziałem co robić, jak się 
wziąść do tego i poszedłem do doktora. Przy­
szedł pan Łopacki i profesor Rektorzik, popa- 
trzali się i mówili coś po łacinie ze sobą. Co 
mówili, tego nie rozumiałem. Prosiłem potem 
profesora Rektorzika aby ją  wzięli do obdukcji, 
dlatego że ona pila i może jej ktoś co zrobił. 
Niechciałem dużo płacić za obdukcję w Pijarach, 
bo mówili źe to wiele kosztuje i dlatego chcia­
lem, aby ją  tu sekcjonowali. Wtedy zapytałem 
się profesora Rektorzika: Werden Herr Professor 
die Obduction fortfuhreu? Pan profesor powie­
dział : Nein, das gehort zum Gericht. Na to 
ja :  Kuss die Hand, i to było całe.

Przyszła obdukcja, obdukował dr. Tangl i 
jakiś pan z brodą (obraca się do dra Wajgla) 
podobny do tego pana, a może to i on, tylko 
że wtedy miał mniejszą brodę. Ponieważ ja ob­
dukcję jako „zwauzigjahriger anatemiediener" 
potrafię prowadzić i na tem się rozumiem, więc

! patrzałem jak oni to będą robić. Wyjęli naj­
przód „brustblatt" i w tej chwili musialem 
wyjść do stolarza, l o mnie zawołał względem 
trumny, o którą z nim miałem kłótnię. Potem 
nie wróciłem, bo myślalem sobie, czego ja  tam 
matu stać. Jeszcze przedtem słyszałem jak dr. 
Tangl mówił: der Schiidel ist nicht besebadigt. 
Jak  igłę znaleźli, to ja  nie byłem przy tem. 
Jak ona tam stała między drugiem a trzeciem 
ziobrem, to ja akurat nie wiem , bom nie wi­
dział. Ja  trupa nio otwierałem, igły sterczącej 
także nio widziałem. Wszystko com powiedział, 
to taka prawda, żebym Boga przy skonaniu nie 
oglądał.

P. M og i 1 n i c k i. Panie Fuchs, jak się 
złamie igła krawiecka, czy odłamek jest prosty?

F u c h s .  Tego nie wiem, bo ja  igłę zła­
maną rzucam i nigdy się na nią nie patrzę.

R. M o g i 1 n i c k i. Gdzie się igła zwy­
kle w robocie łamie?

F u c h s .  Czasem przy szpicu, czasem przez 
środek, czasem urwie się ucho.

Z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r a .  Która część 
igły jest najsłabsza?

F u c h s .  Szpic, środek i ucho.
Z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r a  konstatuje, źe 

igła zlamauą została w miejscu zdauiem znaw­
ców najmocniej3zem, to jest między uszkiem a 
środkiem.

R. M o g i ln ic k i .  Czy w czasie praktyki 
swojej, Jako „Zwanzigjahriger Anatomiediener" 
znalazłeś pan co w ciele trupów ?

F u c h s .  Raz widziałem jeszcze za czasów 
p. Planera podobny wypadek, raz znalazłem w 
klatce piersiowej goździk maleńki.

R. M o g i ln ic k i .  Wracając do właści­
wego toku rzeczy, pytam pana o której żona 
jego przyszła do domu.

F u c h s .  Po jedenastej,
R. M o g i ln ic k i .  Czy przyszedłszy nie 

skarżyła się na co?
F u c h s .  Skarżyła się —  a przecież tam 

pod kasztanami mówiła, abym ją nie brał za 
rękę bo to boli. Mówiła: mężu mój złoty, b a r­
dzo mnie piecze i kluje.

R. M o g i l n i c k i .  Dlaczegożeś jej pan , 
jako troskliwy mąż nie powiedział: pokaż duszko 
gdzie cię boli ?

F u c h s . Ja  nio lekarz —• a zresztą co już 
miałem z pijanym człowiekiem robić.

R. M o g i l n i c k i .  W rozprawie tej chodzi 
głównie o to, kto to mógł zrobić. Mogło się 
to stać albo przypadkiem, albo ona mogła to 
uczynić w samobójczym zamiarze albo pan ? 

F u c h s .  Ja  n ie!
R. M o g i l n i c k i  Dlaczego pan przypusz- 

czas, źe to ona sama zrobiła?
F u c h s .  Ona widziała, że nie ma tu po­

ciechy na świecie, pieniędzy na pijatykę zniskąd 
dostać nie mogła —  ciągło o śmierci swojej mó­
wiła, a nawet wyznaczyła dzień pogrzebu.

R. M o g i l n i c k i .  Sąd jest bardzo cie­
kawy, oto ten sąd dal lekarzom pytanie czy też 
to może być aby ona sama to zrobiła. Lekarze 
powiedzieli, że to niepodobna, ponieważ ona była 
pijaną, nieprzytomną, i mnsialaby kilka znaków 
porobić chcąc igłę w to miejsce wprowadzić«



A zresztą czemby tę igłę wprowadziła ? na pal­
cach musiałaby mieć znaki a tych nie ma. Igłę 
tę znaleziono złamaną w najmocniejszem miej­
scu, złamaną została gwałtownie, odłam jest nie 
równy. Cóż pan na to?

F u c h s .  Może ona znalazła igłę bez uszka; 
zresztą ona znała dobrze położenie serca, gdyż 
chciała zostać akuszerką, ale takiej pijaczki 
niktby nawet do siebie nie wziął.

R. M o g i l n i c k i .  Nam się tak zdaje, że 
kocioł garnkowi pizygania a sam smoli, podobno 
i  pan Fuchs nie gardzi trunkiem?

F u c h s .  Niech i tak będzie.
R. M o g i l n ic k i .  Są okoliczności dowo­

dzące, że jej na życiu zależało. Mając pewność, 
że ona tego zrobić nie mogła, możemy udowo­
dnić, że to się przypadkowo nie stało.

F u c h s .  Co ja mam na to powiedzieć, 
może ig ła była gdzie w płaszczu, może ją  miała 
w katanoe, może ta igła była już złamaną. 
Zresztą ja  tego nie wiem, Bóg świadkiem duszy 
mojej (Fuchs mnie gwałtowniej swoją chustkę 
w czerwone i niebieskie kraty).

R. M o g i l n i c k i .  Panowie lekarze po­
wiedzieli nam —  a my im wierzyć musimy, bo 
to sztukoznawcy —  że skoro ig ła taka w serce 
zostanie wprowadzoną, śmierć musiala nastąpić 
najdalej do piętnastu minut, żona zatem wasza 
musiałaby umrzeć o jedenastej a nie o czwartej ?

F u c h s .  Ja  nie wiem i panowie lekarze 
także nie wiedzą. Może taki osobliwy przypadek 
pierwszy raz się trafił. Żeby ją tu można wo­
bec Boga i sądu postawić, to by się prawda 
wydala.

R. M o g i l n ic k i .  Struchlałbyś pan pewnie.
F u c h s .  Nie! Ja  widzę swoje nieszczę­

ście, ja  cierpię niezasłużeuie a mówię samą pra­
w dę— po co mam pleść koszałki - opałki, każdy 
chce żyć na świecie, ale ja w tym razio chcę u- 
mierać jeżeli nieprawdę świetnemu sądowi podaję. 
Tak mi Boże dopomóż przy skonie! (C. d. n.)

—  (JY.) Kraków 21. sierpnia. I  dzisiaj 
jeszcze niepodobna zacząć listu od doniesienia, 
że cholera ustępuje i zmniejszać się zaczyna. W 
ciągu sześciu dni obiegłycli od ostatniego mego 
listu, czyli od 14. bm. do dnia onegdajszego w 
mieście naszem zmarło na tę chorobę osób 217, 
z tych 77 w szpitalach, 65 po domach prywa­
tnych na Kazimierzu i Stradom u, a 75 po do­
mach prywatnych w śródmieściu i na innych 
przedmieściach. Średnio zatem umierało dzien­
nie osób 36 przeszło, cyfra zaś zmarłych w
szpitalach wynosiła 35., prc. liczby ogólnej.

Zestawiając te dane dla porównania z cy­
frami poprzedniego sześciodniowego okresu, znaj­
dujemy zgodność prawie zupeiną. Od 8. do 13. 
bm. zmarło osób 228, z tego w szpitalach 79, 
po domach prywatnych na Kazimierzu i Strado- 
miu 89, w innych częściach miasta 60. Średnio 
więc dziennie umierało osób 38, a cyfra zmar­
łych w szpitalach wynosiła 34.? prc. liczby o- 
gólnej. Tylko stosunek zmarłych w domach pry­
watnych zmienił się na niekorzyść dzielnic chrze- 
ściańskich, które więcej teraz ofiar dostarczają 
jak dzielnice żydowskie, gdy w poprzednich 
dniach sześciu było przeciwnie. Czas zatem po­
twierdził najzupełniej to co pisałem w poprze­
dnim liście, że epidemia przenosi się do śród­
mieścia i na przedmieścia przez ludność chrze- 
ściańską zamieszkałe.

Od początku epidemii zma' ło na nią w Kra­
kowie osób 1218, z tych w sierpniu do d. 19. 
włącznie 687. Zasługuje na uwagę, że najwię­
cej regularnie umiera w poniedziałki i niedziele. 
W ciągu trzech ostatnich poniedziałków zmarło 
140 osób, co czyni przeciętnie 47 na dzień, 
w ciągu trzech niedziel 119, czyli 40 dziennie, 
gdy tymczasem w inne dni tygodnia umierało 
w tym miesiącu przeciętnie tylko 33 osoby na 
dobę. Ta ogromna różnica jest najwymowniej­
szym dowodem, jak wielki wpływ na szerzenie 
się epidemii mają nadużycia dyetyczne, do któ­
rych dnie świąteczne t. j. szabasy i niedziele 
najwięcej sposobności przedstawiają, co się na­
zajutrz powiększoną śmiertelnością objawia.

Przechodząc od epidemii do innej plagi, 
donoszę, że sprawa kandydatury słynnego ks. 
Goljana na probostwo u Panny Marji stoi obe­
cnie tak, że ks. Goljau ma prawo zawołać „Vi- 
vat! Victoria!“ i to nie w jednem znaczeniu 
tych dwóch łacińskich wyrazów. Opowiadają tu­
taj różne humorystyczne rzeczy, które zostawiam 
kronikarzom niedzielnym, sam zaś zapisuję, że 
konsystorz nasz przedstawił już czy też bez­
zwłocznie ma przedstawić j e d n e g o  kandydata 
na to probostwo t. j. kńędza Zygmunta Goljana. 
Konsystorz nie mógł postąpić inaczej, gdyż in­
nych kandydatów nie było. Nie chcąc się nara­
żać ks. biskupowi, i innej osobie bardzo wpły­
wowej, chociaż niezajmującej w hierarchii ko­
ścielnej żadnego stanowiska, kapłani mający pra­
wo konkurować o to probostwo usunęli się do­
browolnie od konkurencji z ks. Goljanem, pozo­
stał ks. Chełmecki tylko, a tego ks. biskup u- 
miał na czas usunąć od wszelkich urzędów kon-

systorjalnych, pod pierwszym lepszym, w grun­
cie bardzo błahym pozorem, aby ks. Goljanowi 
nie mógł przeszkadzać.

Rzecz prosta, że gdyby rząd się zgadzał 
na przedstawienie jednego kandydata, zrzekłby 
się tern samem faktycznie prawa wyboru, to też 
wątpić należy, czy w ten sposób będzie można 
ks. G. narzucić rządowi do zatwierdzenia. Zre­
sztą sprawa „wypędzenia" ks. Chełmeckiego 
wątpić należy aby już była ubitą, gdyż ks. bi­
skup Gałecki nie jest, o ile wiadomo, ostatnią 
instancją w rzeczach tego rodzaju. Może się to 
zatem jeszcze odmieni, tymczasem akcje ks. Go­
ljana górą.

Dziś miale się odbyć posiedzenie Rady 
miejskiej, ponieważ bardzo wiele spraw z po­
rządku dziennego zalega, n ie‘odbyło się jednak 
dla braku kompletu. Czy to był przypadek czy 
strike większej części radców żydów, trudno prze­
sądzać, w każdym razie zapisaną była na po­
rządku dzienuym sprawa nabycia kamieniołomów 
w Miękini na rzecz miasta, a wspomnieni radcy 
nie życzą miastu tego nabytku. Zresztą w samej 
Radzie projekt ten ma wielu przeciwników, któ­
rzy sądzą, że administrowanie kamieniołomów 
na rzecz gminy byłoby zbyt kosztowne i mo­
głoby narazić miasto na straty. Obradowały dzi­
siaj nad tą  sprawą połączone sekcje ekonomi­
czna i skarbowa, wraz z komisją uporządkowa­
nia miasta, i widać, że do zgody między niomi 
nie przyszło, bo sprawa ta jeszcze przed posie­
dzeniem usuniętą została z porządku dziennego. 
—  Kamieniołomy w Miękini są własnością pana 
Józefa Baranowskiego, syna prezesa Izby han­
dlowej, radcy miejskiego.

Wczoraj zaczęto burzyć część Sukiennic od 
strony wieży ratuszowej, zwaną jatkami szew- 
skiemi. Część ta, dawno przeznaczona na zbu­
rzenie, niewiadomo po co podpieraną była i u- 
trzymywaną aż dotychczas, teraz przystąpiono do 
jej rozebrania, jak się zdaje, z obawy krachu. 
Życzyć należy, żeby ta rozbiórka była począt­
kiem jakiegoś końca z temi nieszczęśliwemi Su­
kiennicami.

— Biała d. 14. sierpnia. Ponieważ kores­
pondencja moja z d. 8 . lipca, drukowana w nr. 
30. Gwiazdki Cieszyńskiej, w miejscu gdzie 
mowa o duchowieństwie, przez opuszczenie kilku 
wierszy, doznała od mieszkańców Bestwiny tak 
fatalnego tłómaczenia, muszę ku zaspokojeniu 
tychże wypowiedzieć otwarcie, iż wcale zamiarem 
moim nie było im ubliżyć, gdyż wzmianka o 
Bestwinie była luźną i nie stoi w związku z u- 
stępem następującym, który także uległ mylne­
mu zrozumieniu, ponieważ nie powiedziałem tam 
że „cala odpowiedzialność" tylko względnie 
„wielka odpowiedzialność", tj. wielka część te j­
że spada na duchowieństwo. Zdanie to jest zu­
pełnie odrębne i nie odnosi się w szczególności 
do Bestwiny, lecz ogólnie do tych miejscowości, 
w których duchowni, niepomni powołania swego, 
zamiast oświecać i prowadzić lud, zamykają się 
w egoizmie i obojętni są na wszystko co się 
w koło nich dzieje. Jakkolwiek więc nie uznaję 
jeszcze za stosowne pisać o nich wyraźnie, to 
na przyszłość oszczędzać ich nie będę. Zarzuty 
więc korespondenta od Bialki z nad Wisły, tak 
samo jak  szan. urzędu gminnego Bestwiny opie­
rają się na mylnych przypuszczeniach.

Ze księża mają najwięcej i czasu i sposo­
bności i środków do wpływania na zaniedbany 
lud nasz prosty, do ostrzegania go przed tymi, 
co to przychodzą doń w owczej skórze aby go 
obalamució i wyzyskać, nikt nie zaprzeczy. Gdy­
by wszędzie z ambony tak występowauo przeciw 
pijaństwu i zepsuciu, jak to up. zeszłej niedzieli 
w Skoczowie ksiądz N. uczynił, wykazując na 
tle dziesięcioro przykazań boskich krótko, jasno 
i trafnie, że pijaństwo jest źródłem wszystkich 
grzechów a często nawet zbrodni największych, 
niezawodnie lud nasz, z natury poozciwy, dalby 
się poprawić. Co do Bestwiny, to ubolewając 
nad nią, powtórzyłem tylko głos ogółu, a z pe­
wnością każdego ucieszyć powinno, że stosunki 
tara się poprawiły; wszelako naocznie przeko­
nać się można, że znana piwiarnia w starym 
rynku, to ognisko zepsucia i zdzierstwa, zawsze 
bywa przepełnioną a widać tam często i Bestwi- 
niaków; nie bez przyczyny zatem przestrzedz 
wiuienem, że zdzierstwa te dzieją się w porozumie­
niu i do spółki z opasłym gospodarzem szynku, 
co to przed niedawnemi czasy był posługaczem a 
obecnie wzbogaciwszy się pracą wieśniaków, co­
raz więcej się nadyma.

Porządnego człowieka nie zuęci to miejsce, 
z którego oprócz niemiłej woni rozchodzą się 
krzyki, hałasy i bluźnierstwa, tak że przecho­
dząc tamtędy wzdrygnąć się i splunąć trzeba. 
Przypisywać więc winę zepsucia mnogości szyn­
ków nie można, ponieważ nie powstawałyby 
szynki, gdyby nie robiono tam tak dobrych in­
teresów na chłopskiej kieszeni. Niech tylko bra­
ctwo przestanie szynki odwidzaó, to same oue 
zamykać się będą jeden po drugim ; niech oprócz 
księży, także wójtów o, nauczyciele, starsi i w

ogóle ludzie poczciwi w tym duchu przemawia­
ją, a pracą naszych wieśniaków nie będą się 
wzbogacać obcy, co to na wzór wiedeńskich 
grynderów-centralistów mają zasadę: podstępne- 
mi sposobami pozbawić nas majątków, ażeby 
tem łatwiej utrzymać nas w zależności od siebie 
i w poddaństwie. Albowiem muszę dodać, że ca­
la szajka tych Rosschinderów i Schwindbolców 
itp., którzy mają główną swoją kwaterę pod 
„Wielką kwartą", należy do stronnictwa libera­
łów niemieckich, którego kierownikiem u nas 
jest pierwszy bogacz w Biały, przyjaciel Gi- 
skry, i jeden półpanek z Lipnika, co to wiel­
kiego obrońcę i przyjaciela chłopów udaje, na 
panów i na jakąś polską szlachtę dużo wygadu­
je, a sam na coraz większego pana choruje, po­
wozami jeździ i dobre wina spija. Ktoby nie 
wierzył, niech zajrzy do „Czarnego orla" na le­
wo; zastanie tam tego obrońcę ludu codzień dwa 
i trzy razy z innymi tego kalibru przy zasta­
wionych stolach. Należał on także do kompanji 
niemieckich panów, co to w zeszłym miesiącu 
zjechali powozami na rybolostwo do Międzybro­
dzia pod osłoną żandarmów, i przez chłopów 
miejscowych rozpędzeni zostali. A kto na nich 
pracuje? Chłop polski na wsi i robotnicy polscy 
we fabrykach.

Czas byłby opamiętać się nam i złączywszy 
się w jeden zastęp pozbyć się opieki fałszy­
wych liberałów niemieckich, którzy prawiąc nam 
ciągle o swoich dobrodziejstwach, tak w spra­
wach publicznych jak domowych i pieniężnych 
nas opanowali, korzystając z naszego rozbicia. 
Połączmy nasze siły jak bracia ku wzajemnej 
pomocy, a żadnemu z naszych npaśó nie dam y!

— Korespodencja redakcji. Pann A. s. 
w Jabłonicy ruskiej. Zakomunikowaliśmy c. k.
dyrekcji pocztowej.

Gospodarstwo przemysł i handel
Oświęcim dnia 20. sierpnia. (Od ajoncji 

Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
w Oświęcimie.) Na dzisiejszy targ przybyło 
1499 sztuk wołów, które sprzedano po cenach 
35 zł. za cetnar mięsa loco Wiedeń, płacono 
za parę 271 —  420 zl. Jedna partja sprzeda­
na po 36 zł. Targ mianowicie wczoraj wieczo­
rem nadzwyczajnio był ożywiony.

Na poniedziałkowym targu w Wiedniu przy 
spędzie 4047 sztuk wołów płacono za centnar 
mięsa 33 — 34.75 zl. Na proceut bez bicia 
płacono 35 zł. za cetnar.

(U .) LWÓW, d. 19. sierpnia 1873. (Ze spra­
wozdania tygodniowego Gazety Lwowskiej).

We Lwowie handel zbożowy bardzo się o- 
żywil, a popyt wielki obejmował wszystkie ga­
tunki zboża. Za pszenicę (192ft.) w gotowym 
towarze płacono 12 zl. 20 c. Tegorocznej psze­
nicy żywo poszukiwano. Za pszenicę z dostawą 
w listopadzie albo grudniu płacono 10 zł. ale 
producenci nie przyjmowali tej oferty. Za żyto 
(180ft.) płacono w gotowym towarze 8.50 zl. 
Popyt był także bardzo ożywiony. Za żyto z 
dostawą w listopadzie albo grudniu ofiarowano 
7 zl. 50 c. Ceny jęczmienia i owsa jeszcze się

wystąpiły także jako kupcy. T a r n o p o l:  psze­
nica 190ft. 11 zl. 25 c. —  11 zł. 50 c.,
żyto 180ft. 7 zl. do 7 zł. 25 c„ jęczmień 
158f. 5 zl. — 5 zl. 50 c., owies 112ft. 3 
zl. 26 c. — 3 zł. 50 c. Ceny za zboże z 
dostawą w listopadzie i grudniu były niższe. Po­
pyt był ożywiony. B r o d y :  pszenica 190ft. 
11 zł. 25 c. do 11 zł. 50 c„ żyto 180ft. 7 zł. 
do 7 zł. 25 c., jęczmień 158ft. 5 zł. do 
5 zł. 50 c., owies 112ft. 3 zł. 20 c. do 3 
złr. 75 c., groch 200ft. 9 zł. do 9 zł. 25 c., 
hreczka 156ft. 6 zł. —  6 zł. 50 o. Ruch był 
bardzo slaby. P o d w o l o c z y s k a :  pszenica 
190f. 10 zł. 75 c. —  11 zł. 50 c., żyto 
180ft. 6 zł. 75 c. — 7 zł., jęczmień 158ft. 
4 zl. 80 c. — 5 zl. 75 c., owies 112f. 3 zl. 
25 c. —  3 zł. 40 o. Popyt byl silny. Moskie­
wskie zboże dowioziono tylko w małych za­
pasach.

Bydła rzeźnego przywieziono w ostatnim ty­
godniu koleją lwowsko-czeruiowiecką 2400 sztuk, 
które odwieziono zaraz dalej do Oświęcima. 
Z tutejszego targu odstawiono na dworzec 
kolei żelaznej 300 sztuk. Cena wołów w Wie­
dniu wynosiła 31 — 34 zl. Administracjo ko­
lei austrjacko-węgierskich postanowiły zniżyć od 
1. sierpnia należytość desiufekcyjną za zwierzę­
ce produkta, która dotąd wynosiła za wagon o- 
śmiokolowy 4 zl., za wagon czterokołowy 3 zl. 
a najmniej 2 zl., w teu sposób, że opłacać się 
będzie centa za^cotnar cłowy bez względu na 
wielkość trausportu. Minimalna należytość, za 
jednę przesyłkę ma wyuosić 20 c.

Z pruskiego Szląska dowieziono w ostatnim 
tygodniu około 4.000 cet. węgla dla młynów 
parowych, browarów i domowego użytku. Ceny 
nie zmieniły się.

Towarzystwo dla wydobywania p o ta s u  w 
Kałuszu podaje następująco ceny od 1. sier­
pnia: surowy siarkan potasu z 18 —  22prct. 
potasu i z 15— 20prc., magnezji 1 zl. za ce­
tnar ze stacji w Bursztynie, nawóz siarkanu po­
tasowego i magnowego z 30 —  33prct. siarka­
nu potasowego i 21 —  25prct. siarkanu ma- 
gnowego 1 zl. 40 o., zgęszczouy nawóz potasu 
z 22prct. siarkanu potasu, 10 —  20prct. siar­
kanu magnowego i z 22prct. chlorku potasowego 
2.40 c., zgęszczona sól potasowa z 50 —-52prc. 
chlorku potasowego 3 zl., zgęszczona sól pota­
sowa z 80— 85prct„ czyszczony siarkan potasu 
z 70 — 75pro. siarkauu potasu i z 5 —  lOprc. 
siarkanu magnowego 6 zł. 75 c., wyprażony 
siarkan potasowy i magnowy z 54 — 57prc. 
siarkanu potasu i z 36 —  39prc. siarkanu ma­
gnowego 5 żł. Wobec wzrostu konsumcji w Ga­
licji i wiolkiogo popytu na produkta, pomimo 
wysokich cen byłoby rzeczą bardzo pożądaną, 
ażeby nasi gospodarze poznali dobre skuteczno­
ści takiego nawozu.

Rafineria spirytusu Juliusza Mikola-
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 75 spi­
rytus rafinowany z anyżom stopień 79.

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydajc we Lwow ie, jakotez 
przez filję w Środach A s y g n a t y  ka ­

s o w e :

prawdziwie ohydny, tak że nawet wywołał 
oburzenie Dziennika Polskiego.

Korespondent Starej Pressy ze Lwowa 
narzeka, że żydzi w kilku okręgach potwo­
rzyli komitety filialne na wezwauie central­
wahlkomitetu, źe jednak mała z nich pocie­
cha, gdyż — „prócz tego, źo się ukonstytu­
owały, prezydentów, wiceprezydentów i se­
kretarzy obrały, zgoła nic innego nie ro­
bią."

Z Madrytu d. 21. bm. donoszą: W kor- 
tezach wniesiono projekt ustawy o zniesieniu 
osobistych Wolności. Castelar przemawiał za 
zupełnera popieraniem rządu celem uratowa­
nia republiki. Siły zbrojne rządowe przeciw 
karlistom wynosić mają 90.000 wojsk regu­
larnych i 80.000 rezerwy, z której 00.000 
we wrześniu ma być zmobilizowanych.

Opinion nationale donosi, źe fuzja sta­
nowczo się rozbiła.

Przyjechali do Lwowa d. 22. sierpnia.
Hotel Europejski. T. hr. Latickoroński 

z Niżniowa, L. Boski z Moskwy, F. Modwej z 
Sassowa, S. Komarnicki z Dzikowa, C. Marko­
wski z Moskwy, B. Darowski z Lwowa. J. Sto- 
fani z Ilaluszczzuiec, A, Kapuozyńska z Wro­
cławia.

Hotel Zorza. S. hr. Dunin z Głębokiego, 
K. hr. Stahel z Krymu, H. Kosnor z Wiednia, 
S. Szczeuiowski z Moskwy.

Hotel Kuhna: F. Switalski z Sambora, A. 
Bogusz z Zawalówki.

Hotel Angielski. L. Gródecki z Mchawy, 
A. Gnoióski z Danilcza, T. Skolimoski z Dynisk.

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 22. sierp.
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ LwoW.-Czern. Jassy 

Banku hip. gal. po 200 zł
„ krajów, z wpł. 50pr.

II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ „ 4  pr. w. a.
Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjal rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 20. sierp. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Rent, anstr. wbankn. 5 pr. 

„ .  w sreb. 6 „
1839 całe losy (m. k.) 

M  3 1839 »/, losu „
2 ‘K 1864 po 250 zł. 4 pr. 
•« ® 1860 „ 5OOzł.w.a.5pr.

1864 „ 100 „ „ „
Listy zast. dom. po 120 5 pr. 
Oblig. indm.(za lOOzł.) 
Galicyjskie
Bukowińskie

plącą
zlr.

220 — 
139 —

[żądają
w. a.

77 -  
71 -  
83 50 
92 -

74 75
22 _

5 18 
5 22 
8 85 
8 95 
1 66 
1 48 
1 65

222
141

75

56

106 - 107

70 15 70 25
73 60 73 80

276 - 278 -
260 — 262 -
92 50 93 _

102 30 102 50
112 - 114 _
139 - 139 50
120 ■120 50

75 - 75 50
— — _

Węgier.poż.kol.po 120zł.5 
\Vęg.poi. prem. p > 10) złr 
Turecka poi. kol. po 400 fr 

Akcje bankowe.

węg. 200zł. em.80p. 
kont. n. a.ust.po500zł 

200 złr.Franco-anstr. po 
om. 40 pr. .

Franco-wogier. po 
em. 40 pr. .

Gal. bank hip- po 200 zł. 
em. 80 pr.

Gal. bank dla hand. i przem. 
po 200 złr.

Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł.
Gal. bank kraj, po 200 złr.

era. 50 pr. . . .  
Renten bank po 200 złr. 
Banku nar. austr po 600 zł 
Banku powsz. aus.po200złr. 
Dnionbank po 200 złr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po200zł. 
Wechslerbankwied.po200zł 
Wied. baukyer: po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zlr. 
Alfoldzkiej po 200 złr- sreb. 
Dniestrzańskiej „ „ 1
Elżbiety „ m. k,
Ferdynanda półn. po 1000 

złr. m. k,
Franc. Józ. po 200 złr..w- a.BlŚ 
Kol gal.Kar.L.po200z ’.111... 219 
Lw. Cze a Jas. po 200 złw. k. 140

200 zł.

płacą [żądają
zlr. w. a.

' 97 — 98 —
. 81 50 82 —
. 64 25 64 50

196 50 197 —
244 - 246 —
237 25 237 75
145 50 146 —
1000 — 1010 —

83 50 84 -

27 50 28 50

____ —
65 — —

___ — —. —
54 50 55 50

971 — 973 -
138 — 139 -  ,
148 50 H 9 50
63 — 64

151 —

1 
s

 
1 

1

182 -

Mor. Szl. (enct.) po2OO złr.a 
Aust.półn.zach.po 200 zł.sr. 

„ lit. B. po 200 zł.sr. 
lfa po 200 złr. s. r. 
aiogr. po 200 w. a. sr. 
seisb. Ges. 200 zł. w. a.

„ wsch. (Ostb.) po 200 
złr. w. a.....................

„ zachód. (Westb.) po 290 
złr. w. a ....................

Akcje przemysłowe. 
ludow.Tow.austr. po 200 z 

„ „ wied. „ 100 „
„ tanich pom.polOO z.

164 —

219 —

Moc — 
50

25

183

164

220

>070
214
220
140

50

60

spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.1

„ „ 5 pr. w. a.
ic. bank hip. 5 pr. w. a. 
Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
ik nar. anstr. m. k. 5 pr. 

» » w. a.
Obligacje pierwszeń­

stwa kolej, (za 100 złr.) 
Albrechta.po300zł.5p. lOOzł. 
Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. srobr. w.a.

em. 1862 6 pr. 
em. 1870 6 pr. 
em. 1872 6 pr.

om lotem na próbę.
Na targaoh zamiejscowych c

stępujące: B o c h n ia :  pszenica 190ft. 12 zł. 
50 c. do 13 zł. 25 c., żyto 180ft. 8 zł. 75
c. —  9 zl. 25 c., jęczmień 158ft. 6 zł. 75 
c. —— 7 zł. 75 c., owies 112ft. 4  zł. 25 c. 
do 4 zl. 50 c. Ceny były stałe, obrót bardzo 
mały. Pruscy kupcy poszukiwali zboża. T a r ­
n ó w : pszenica 190ft. 12 zł. 75 c. —  13
zl. 50 c., żyto 180ft. 9 zl. do 9 zł. 25 c., 
jęczmień 158ft. 6 zł. 50 c. — 7 zł. 50 c., 
owios 112ft. 3 zl. 50 c. — 3 zl. 75 c. Wy­
wóz żyta i owsa w małych partjach do górne­
go Szląska był ożywiony. D ę b ic a :  pszenica 
190ft. 12 zl. 25 c. —  13 zł. 75 c., żyto 
180ft. 9 zł. 25 c. —  9 zł. 50 o., jęczmień 
158ft. 7 zł. 25 c. —  7 zł. 50 c., owies 112tf. 
3 zł. 75 c. —• 4 zł. Usposobienie było wy­
czekujące. Zyto zakupowano na konsumcję. 
R z e s z ó w :  pszenica 190ft. 11 zł. 90 c. do 
12 zł. 75 c., żyto 180ft. 7 zl. 25 c. do 7
zł. 75 c., jęczmień 158ft. 5 zł. 25 c. —  5
zl. 50 c., owios l l2 f t .  3 zł. 25 c. •— 3 zł.
50 c., rzepak 150ft. 9 zł. 50 c. —  9 zl. 70
o. Wywóz był ożywiony, J a r o s ł a w :  pszenica 
190ft. 12 zl. 25 c. do 12 zl. 80 c., żyto
l8 0 ft. 7 zlr. 2 0  c. —  7 zl. 80 c., jęczmień
158ft. 6 zł. 25 c. do 6 zl. 75 c„ owies
112ft. 3 zł. 10 c. do 3 zl. 50 c. Z powodu
żniw dowieziono mało zboża. P r z e m y ś l :  
pszenica 190ft. 11 zl. 50 c. —  11 zl. 75 c., 
żyto 180ft. 7 zł. 50 c. —  7 zl. 75 c., jęcz­
mień 158ft. 4 zł. 50 c. —  5 zl. 50 c., owios 
112ft. 4 zł. —  4 zł. 25 o. Pszenica i żyto 
były bardzo poszukiwano a dowiezione na targ 
zapasy zakupowano na konsumcję. Młyny parowe

zwożeniem 5 ‘/, procentowe za 8dniowein wypowiedzeniu!
zająć się 6 w n 14 „ W

6 7 , n 60 „ W
były na- 7 ’/, n .6 0  „ w

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z dnia 21. sierpnia 1873. 

Konkurs na posadę referenta lasowego
przy powiatowej komisji szacunkowej w okręgu 
krakowskim.

Ostatnie wiadomości.
Reform  Schuselki pisze, źe to właśnie 

centraliści żądają zwołania starej Rady pań­
stwa na sesję nadzwyczajną, a to z tego sa­
mego powodu, z którego w Węgrzech doma­
gają się z bardzo wielu stron zwołania sej­
mu węgierskiego także na sesję nadzwyczaj­
ną, aby obmyśleć środki usunięcia klęsk 
finansowych i ekonomicznych.

Słychać, że stronnictwo narodowe pod­
nosi dla miejskiego okręgu wyborczego Bro- 
dy-Złoczów kandydaturę dr. Jana Frieda, 
dyrektora banku włościańskiego, który się 
usunął od centralwahlkomitetu. Tymczasem 
Żydzi, według Nowej Prcssy, stawiają tam 
kandydaturę p. Frftnkla, sekretarza brodz- 
kiej Izby handlowej, w tej Izbie zaś kandy­
daturę p. Kallira; a w Kołomyi niejakiego 
dr. Laudaua, od 12 lat osiadłego we Wie­
dniu.

W Kołomyi utworzył się pod przewo­
dnictwem dr. Rascha żydowski komitet wy­
borczy i w odezwie ogłosił swój program,

płacą [żądają 
złr. w. a

205
157
162

333
182
266

127

70

141

117
49
24

236
158
163

334
183
268

128

71

141

117
50
24

100
87
70
77

92

90

85
88
93
47
95
93

102
100

60

90

75

100
87
71
78
83
92 50

91 20

100 25

Ferdynanda półn. 5pr. m. k 
„ „ 6 pr. w. a
- „ 5 pr. sr.

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.a. 
„ II. em .5pr. „
„ III. em. 1871 800

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zl. 5 pr. srebr.w.a

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

I,w. Czet. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 6 pr. srebi, w. a

Rudolfa po GXI zł.6 pr.sr.wa. 
„ em. 1869 po 300 zl.

5 pr. srebr. w a. 
„ „ 1872 po 300 zl

5 pr. srebr, w. a.
Siedmgrodz. 600 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.band.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Keglevieh „ 10 „ „
Krakowska po 20 zlr.

n 40 „ ,
Rudolfa „ 10 „ „
Ks. Salin „ 40 „ „
St. Gonois „ 40 „ >
Stanisław, (poż.) po 20zl.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „ 
Dewizy (3mie8ięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (siiddeut.) 
Hamburg 100 mark banko 
Londyn 10 f. eter).
Paryż 100. frank.

plącą [żądają
złr. w. a.
90 50 91 50
87 — 87 50

104 25 104 75
103 — —. —
99 25 99 75
98 60 97 —

74 25 74 75

86 — —

74 75 75 25

—_ — — ——
93 76 94 25

93 25 93 75

_ 91 -
87 - 87 50

173 - 174 -
31 - 32 -
14 — 15 —
22 — 23 —
22 50 23 50
13 - 14 -
33 - 34 —
25 - 26 -
—. — 21 -
21 60 22 50
19 — 20 -

- | ,
93 50 94 50
55 10 65 20

111 50 111 60
43 60 43 70

Kursa Giełdy wiedeńskiej
Z dnia 21. sierpnia 1873. 

godzina 2. minut 10 po południu.
Wiedeń. Akcje flanko austó. 8 3 .—. Wę-

gierskio kredyt. 145.— . Anglo-austr. 196.— . 
Unionsliank 148.50. Kolei Karola Lud. 219 .— . 
Kolei siedmiogr. —  .— . Kolei poludu. 183.25. 
Kolei Alfóld. 154. - .  Kolei Elżbiety 2 1 9 .—. 
Kolei Lwow.-ozeroiowieckiej 140.—  Ungar.Nord- 
ostbahn 203 .— Vereins-Bank. 62.60. Kolei Rudolfa 
162.50. Wegiersk. Osthahn 71.—  Gal. indein- 
nizacyjne 75.— . Losy z 1864 roku 140 .— . K i- 
szycko-oderbergskiaj — .— . Banku obrotowego 
151.— . Losy tur. 64.40. Baubank-Aetien 116. 
— . Kolei państwowej 336.— . Banku związk. 
180.— . Wiedeńskiego Bauverein 48 .50. Hyp. 
Rent. Bank 55.—. Usposobienie: ciche.

z dnia 22. sierpnia 1873. 
godzina 10 minut 35 przed południem. 
Akcje kred. 238.—  Anglo-austr. 197.— .

Uuionsbank 148.— . Vereiusbank 62.50. Kolej 
Kar. Ludw. 220.— . Kolej poludu. 184.— . 
Franko-austr. — . Baubauk 115.— . Losy z 
roku 1860 — .— . Obi. ind. — Staats- 
bahn — .— Wiedeńska Tramway —  .— . Napo­
leondor .— . Rubel papier. — .— . Usposobie­
nie : niechętne.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K arola  L udw ika.

(Podług zegaru Iwowakiego.j

O dchodią
ze Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór.

» » „ 5 , 5  rano.
,  5 „ 5  po polud. 
a 12 ,  16 w polud. 
a U  » —  wieczór. 

6 _ 17 rano.

do Czermowiec

do Bród, i Zlocz. a 6 ,  27 rano, 
a a n 12 n —  popolud.
a a » 10  a —  wieczór.

Przychodzą
z Krakowa do Lwowa o g. 5 m. 57 rano.

z Czerniowieo

I I

zBrodów i Złoczowa 
n
*

a 9 ,  45 wieczór,
a 10 ,  50  rano.
,  3 ,  58 rano.

3 ,  45 popolud. 
8 wieczór.

10
n 11 n

,  58 wieczór. 
4 ,  18 rano.

a , 4 , 3  popolud.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
P odzam cze.

(Podług zegaru lwowskiego.)
Odchodzą

do Brodów i Zloczoowa g. 11 m. 32 w nocy 
a ,  12 .  26 w polud

Nadesłane. W szystkim  cierpiącym zapewnia, zdrowie i siły  bez lekarstw i  kosztów
K  e v a l e s c i e r e  c l i i  B a r r y

Z  L O N D Y N U
Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Rovaloscióre du Barry, która bez medycyny i koi, 

ów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, blouy śluzowej, pęcherza, nereks 
organów oddechu, jako to: tuborkuly, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szn.n w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec d i a b o t  e s, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 75 (XX) świadectw o wyleczeniu chorób, któro urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 74.670. W ie d e ń ,  13. kwietnia 1872. .6)
Przed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie najoplakatiszym. Cierpiałem bole piersiowe 1 nerwowe 

schnąłem z dnia na dzień, i przez dłuższy czas byłem przoszkodzony w mych studjach. Usłyszałem o pań 
skioj cudownej Itovalescióre, począłem ją zażywać, i mogę pana zapewnić, ze po l-miesięcinom używaniu jo- 
wyzdrowialeiu zupełnie i wzmocniłem się, tak że bez żaduego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo­
wanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zaloeić, i zostaję 
z uszanowaniem. G a jb r je l  T e s c h n e r ,  uczeń wyż. Bzk. band!.

Cortyfikat Nr. 73.668. M i t t r o w i t z ,  30. kwietnia 1871.
Dzięki doskonalej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bezsenność znajduje 

się na drodze polepszenia po zażyciu 3 fntw. Zarazem po swatani sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi za 
poborem pocztowym przysłał 1 fant, zwykłej Reyaleseióre, z obszerną instrukcją zażywania tej mączki ti 
dzieci 8-tygodniowyoh. Z uszanowaniem. M iko  ł a j  G. K o s t i t s .

C e r t y f i k a t  Nr. 73.704. P r z i l e p ,  poczta Hollesebau na Morawie, 7. maja 1871.
Ponieważ spożyłem jnż kupioną od pana Revalescióre du Barry, która mi wielką ulgę sprawiła w 

cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 funty prawdziwej R«vales- 
cióre. Z szacunkiem: J ó z e f R o h a e z e k ,  leśniczy.

lievaic»ctire du Harry pożywniejszą jest 
na lekarstwach. C

2 fanty 4 zł. 60 c., 6 fantów 10
60 e. i no 4 zł. 60 c. Czokolada i .  ____  _ _ ______  ______________
60 e., 48 filiżanek 4 zł. 50 e., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł-, ńa 676 filii. 36 ił.  
GŁÓWNY sk ła d  w WIEDNIU -B arry  dn Barry" et cornp. W al 1 f ia e h g a a a •  8, jakotei wsaędii#, 
w porządnych aptekaeh i sklepach korzennjch. Skład wiedeński wysyła też BevaleMińre swoja aa pobraniem 

Ajencje: w I ) l a t e | : n aptekarza Erich Keler pod Lwem, w  H o « h u i: I. E. Bnlsiewicaa, 
apt. w ll r o d n e l ł  :n M. 8. Franzois, aptekarz pod złotym orłem i G. Grflnspanna, w Cfisernłowoiacta: 
u Altac.k. apt. i Ignacego Schnirch; w G raisu  u braci Oberranzmeyer; w K o ło m y i:  n J, Sidorowicu i w 
K r a k o w ie :  n Józefa Trauczyiikiego; we L w o w ie : n Zygmunta Bnokera aptekarza, n Piotra Miko- 
laacha aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, n Karola Schnłmtha, nJnUnaaa ReissaiaJa- 
kóba Beiaerai w L in ia :  uF. M. v. Haaelmayra Erbcn: w P o M O le  n Józefa y. TSrókt W P r a d ie ;  n Jóa- 
Fllnta: w P raean pń la  n Edwarda Michalskiego: w H sieanow le: n J. 8ehaitters et Oomp.; w T a r *  
BOjsoln: u A. Morawetaa i dr. A. Bnobelta c. k. apteka obw. Tarnowie: • A Ttnwyna apt. pod 
Aniołem i n W, T. A. Wielogórał‘ego.



Apteczki choleryczne zawierające krople, proszki, ziółka, płyn do nacierania, rozczyn potasu maganowego, kwas karbolowy i przyrząd do rozprószania płynów desinfek- 
cjonujących, oraz doskładną instrukcję używania.

Apteczki te zalecają się przedewszystkiera takim, dla których zawezwanie pomocy lekarskiej jest ze stratą czasu połączone, szczególnie więc 
obywatelom wiejskim, podróżującym itp.

C e n a  a p t e c z k i  k o m p l e t n e j  Ił z l r .  w . a .  3037 5—8
Do nabycia tylko w aptece pod węgierską koroną J. P i e p e s a  we Lwowie, przy placu Bernadyńskim.

u ło żo n e  p rzez  D r. C h ą d z y ń sk ie g o  w cen ie  12 z łr .

Broszurki tegoż o cholerze, wydanie nowe r. 1872 
w cenie 1 złr. 50 ct.

Wszelkie środki dezinfekcyjne z zakładu dezin- 
fekcyjnego we Wiedniu.

K w a s  k a r b o l o w y  czysty i do dezinfekcji, 
w a p n o  f e n l l o w e  i siarkan żelazo.

K r o p l e  c h o l e r y c z n e  B r .  S a w i c k i e g o ,  szych, są 
B a s t l e r a  i  S t a i łb r d a ,  wino anlicholeryczne fran- O r le a n  
cuzkie I t r .  I l o n j c a n  z  (J h a m b e r y .

A p t e c z k i  c h o l e r y c z n e  , ułożone przez I t r .
T o m a n k a  w cenie 3 złr. 50 ct., jakoteż i wszelkie Wszelkie 
inne środki tego rodzaju po cenach najumiarkowań- pocztą.

do nabycia w aptece pod S r e b r n y m

Zygm unta Ruckera.
■ bstalunki uskuteczniają się odwrotn 

3061 4— ą

Podziękowanie
doktorowi hom«opacie i organopacie Wuiu P. 
E d w a r d o w i  M a d e j s k ie m u  za troskli­
we i umiejętne wyleczenie mego aynka 11-le­
tniego, który w skutek słabości kości pacie­
rzowej przeszło rok sparaliżowany leżał i przez! 
lekarzy innych jako bez nadzieji zostawionym 
został, a teraz już chodzi Jakżeż wdzięczność 
moją szlachetny mężu za Twoją ludzkość i 
umiejętną pracę Ci okazać zdołam, gdy go dla | 
zupełnego wyleczenia do swogo zakładu orga- 
nopatycznego bezinteresownie przyjąłeś! Skro 
inna Iza wdzięczności jest całą moją nagrodą 
ale Bóg, ojciec sierot, stokrotnie Ci to nagro­
dzi. 3155 1—1

Lwów, 21. sierpnia 1873.
Elżbieta Nowicka,

wdowa po c. k. komisarzu.

^ t n d e n t o  w
dwóch małych lub jedną panienkę przyjmuje 
na stancję, wikt i dozor całodzienny pewien 
obywatelski dom pod 1. 21 na Halickiem, ka­
mienica Stillera na II. piętrze. 3132 2—3

11

R 1 !  A  Ś Y C Ó W
w e  L w o w i e ,

zawiadamia P. T. odbiorców i kupców, że 
z dniem 16. sierpnia 1873 dotychczasowy ma­
gazynier p. T e o f lI  T e r c s z r z n k  w myśl 
uchwały walnego zgromadzenia przestał jako 
członek dyrekcji podpisywać i zastępować na­
szą firmę. — Lwów dnia 17. sierpnia 1873,

Baczyński Eugen.
dyrektor.

Wiśniewski Franciszek
kasjer. 3138 2—3

Ze zb io ru  1 8 7 8 ,
poleca h a n d e l

KarolaBallabana
zupełnie świeży transport

chińsko-rosyjskiei W a ty
na we gę wiedeńską, o 8 lutów więcej niż 
zwykle tu przy herbacie używano funty 
rosyjskie i w skutek tej ogromnej deferencji 
na wadze o jedną czwartą część tan ie j:
1 fnt. Congo cesarskiej . . zł. 2 ct. —
1 „ fam ilijnej...................... „ 3 „ —
1 „ Melange de Moskau . „ 4 „ —

1 1 „ Im peria le ..................... ........ 5 » “
1 „ Proszku lierbaciannego „ 1 „ 20

Łyżeczka od kawy niekopiasta powyż 
wymienionej herbaty, przy dobrze kipiącej 
wodzie, li do tego używanego samowara, 
daje 2 szklanki doskonalej herbaty. Samo­
war nie powinien być we środku ażurowany, 
ponieważ woda osadza wapno, które przez 
szurowanie poruszone mąci wodę, że do­
piero w dziesiątym razie czysta i niemętna
wychodzi. 2755 11—12

U waga. Przy tej sposobności muszę
zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na 
składy wiedeńskie i różne inne, w naszym 
kraju próbujące szczęścia filje herbaciane, 
anonsujące herbatę, które chlubią się gio- 
śnerni firmami w oddaleniu kilkuset mil 
zostających. Wszystkie składy wiedeńskie 
pobierają tylko z tych samych miejsc i po 
tej samej cenie jakoteż w tym samym ga­
tunku herbatę co i ja, zatem taniej i lepiej 
usłużyć nie mogą ; a zważywszy, że te filje 
lub składy bez zysku robić nie mogą, przy­
puszczać należy tylko pośledniejszy gatunek. 
Łaskawe zlecenia natychmiast uskutecznia.

Według przepisu Wgo dr, Jasińskiego 
już w roku 1866 i 1872 z wielkiera 
powodzeniem używane, są do nabycia 
w aptece pod złotym Jeleniem „ B r a c i  
Ł a z o w s k i c h “ we Lwowie. 3—?

C ena 4  z łr . 50  c.

D J CHĄDZYŃSKI
operator, prymarjusz przy głównym szpitalu, 

lekarz chorób nerwowych, skórnych, przyrzutnych, 
m i e s z k a  o b e c n i e

w Rynku, nad sklepem Towarnickich na Iłem 
piątrze. 3009 4 —4

W  m o i m  p r z e z  W y s o k ą  R a ­
d ę  S z k o l n ą  z a t w i e r d z o n y m

Zakładzie 
naukowym dla

panien .«-«
w  K o i o m y j i ,  k u r s  n a u k  sza 
r o k  I S 7 3  1 r o z p o c z u i e  s i ę  I .  
w r z e ś n i a  1 S 7 3 .

Lcokadja Pauatowska
U l ic a  p a ń s k a  n r .  d o m u  3 2 8 % .

Hambiirsko-amerykańskie Towarzyst. akcyjne przesyłki pakunków.

Bezpośrednia jazda pocztowym statkiem parowym między

Hamburgiem i Nowym Jorkiem,

Pomieszkanie.
Sześć pokoji, kuchnia, piwnica , strych, na 

Ilgiem piętrze, ulica Krasickich Nr. 14 od 
15. września do najęcia. 3126 2 —3

PRODUKTY FARMACEUTYCZNEJ
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Comp.
w Clichy la Garenne pod Paryżem.
CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do 

zażycia dla dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom.

MAGNEZJA ANGIELSKA IIENRY’S 
bardzo skuteczna, przyjemnego smaku.

PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, 
przeciw chorobom żołądka i trudzące­
mu trawieniu. 3116 2 24

SEIDLITZ-POWDERS z etykietami an- 
gielskiemi po cenach nadzwyczaj nizkich.

We Lwowie i w Krakowie w apte­
kach p. P. Mikobmcha i 'Prauczyńskieyo.

K on k u rs. I
Celem obsadzenia p o s a d y  Ic k a *  

r z a  m i e j s k i e g o  w gminie miasta 
Tuchowa z roczną płacą 200 złr. a. w. 
rozpisuje się niniejszem koakurs. Ubie­
gający s ę  o tę posadę , raczą swe po­
dania z dołączeniem dyplomu Dr. me­
dycyny do dnia 30. września b. r. na 
ręce Zwierzchności miasta wnieść.

T u c k o w  dnia 16. sierpnia 1873.

w o j  s i t o w y -
1) dla przyszłych kadetów i oficerów do linji, 

dla przyszłych oficerów do rezerwy i mi-
(B  licji krajowej,
C) dla przyszłych jednorocznych ochotników,
D) dla chcących wstąpić do jakiejkolwiek c. k. 

szkoły technicznej, kadeckiej lub akademii 
wojskowej. Zapisywać się można codziennie 
po południu w c. k. uprzyw. Zakładzie 
podpisanego, przy ul. Podzamcze Nr. 8.

K urs w y c h o w a w c z y  i n a u k o w y
w którym młodzież kształcąca się w szkołach 
publicznych lub prywatnie , kształci się nau­
kowo i odbiera wychowanie na prawych i dziel­
nych ludzi — tak bardzo pożądanych dzisiaj 
w k ra ju , a to według zasad opartych na do­
świadczeniu i studjach wieloletnich. f*oczi}>  
t e k  k u rw ił 1 .  w r z e f in ia .  3073 4—9

F. K oestlich ,
właściciel Zakładu, ul. Podzamcze, 

Nr. 8, dom Cebulskich.

We wsi W y ż n i a n a c l l ,  odległej cztery 
mile od Lwowa a 1 milę od stacji koleji w 
Zadwórzu, jestMŁYN PAROWY

o tr z e c h  k a m ie n ia c h
wraz z giuntem i budynkami gospodarczemi 
z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość na miejscu — listy za­
adresować należy Jan N agaj, w Wyżnianach 
p. Kurowice. 3080 3 —3

Biuro stręczeń
J .  Ufolodeckiego

przy ulicy Karola Ludwika Nr. 11 i\ 
Sykstuskiej Nr. 4 we Lwowie,

rekomenduje wszelkich oficjalistów , guwer-j 
nantki, bony, panny resp. klucznice i w ogóle 
wszelką służbę kuchenną, ogrodową, kreden­
sową i gospodarczą z dobremi kwalifikacjami., 

Ułatwia kupna i sprzedaże dóbr, folwarków, 
%'J kamienic, realności i nabycie dzierżaw.

Komisowe pobiera niższe niż biura pokątne, 
a za wykonanie zleceń garantuje się. 1 - 3 ,

Nr. 27192.

W pensjonacie Józefa Kropiwnickiego, na­
uczyciela języka angielsk. przy c. k. uniwer­
sytecie lwowskim , Nr. 13 ulica Łyczakowska

kilku studentów
Naukę języków: niemieckiego, franc. i an­

gielsk. równie jak i muzyki udziela się w pen­
sjonacie. Dla wprawy uczniów rozmawia się 
przy stole powyższymi językami. 314C 2—2

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do na­
turalnych, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

I 5 o l  z ę b ó w
usnwa przez nbezwladnienie nerwów, a 
zęby zrotem lnb masą do zębów podobną 

plorubujo 2721 8 - ?
D e n ty s ta  J . W E IS S , b y ły
asy sten t d r. B ardacha w W iedniu .

Obecnie zamieszkały we Lwowio ulica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

Już wyszedł kompletny

P o ls k i

W i e l k i
krzyk i lament

w kraju na C h o l e r ę ,  a publiczność niewie, 
że B a l s a m  V e t o r ln ie ( { o  jest na C h o ­
l e r ę  niezawodny środek. Użycie tegoż 20—30 
kropel na cukrze lub łyżeczkę od kawy po­
wtarzając tę dozę co 10 minut dwa i trzy 
razy — tamuje zupełnie wymioty i biegunkę. 
W razie kurczów żołądka naciera się żołądek 
czystym balsamem i członki kurczem dotknięte, 
a skutek niezawodny i pewny.

Oryginalnego balsamu Vetoriniego dostanie 
w każdej aptece we L w o w ie  i na prowincji, 
a nawet we fabryce wo Lwowie. 3095 4 -6  
Flakon z Instrnkcjn kosztuje 1 zl. 5 6  et.

Główna wygrana

200.000 złr.,
n  a . |  i i  iź N  z n  w  y  b  r  a  u  a  1 8 0  z ł r .

D n ia  1. w r z e ś n ia  1873
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd usta­
nowionej i poręczonej c. k. austr. pożyczki 
państwowej z roku 1864 w sumie 120 mil. zł.

Pomiędzy 400.000 wygranemi tej po­
życzki znajdują się wysokie wygrane, a to : 
250 000 z łr .,  200.000, 150.000 , 50.000, 
25.000 , 20.000, 15.000, 10.000 , 5.000, 
2.000, 1.000, 500 itd. i po 175 zl. a, w. 
jako najniższa wygrana.

Żadna inna pożyczka loteryjaa nie przed­
stawia takiej szansy wygrania, jak niniej­
sza . i każdemu przedstawia się możność 
przy niewielkiej wkładce wygraną 200.000 
złr. uzyskać.

Jeden los z numerem serji i numerem 
wygrywającym kosztuje 2 zlr., 3 losy 5 zl., 
7 losów 10 zl. , 15 losów 20 z l . , w. a. w 
banknotach.

Łaskawe zlecenia za przystaniem należy- 
tości szybko, sumiennie i franko uskute­
czniają się; do każdego zamówienia dołącza 
się urzędowy plan lo te rii, każde żądane 
objaśnienie chętnie się udziela a po doko- 
nanem ciągnieniu wykaz wygranych każdemu 
uczestnikowi przesyła się bezpłatnie, jak 
również wygrane wypłaca się bezwłocznie.

Uprasza się przeto o rychłe zglaszanio 
się wprost do domu handlowego:

J . B reycha
3077 4—5 w Frankfurt am Mairi, Grosse

Friedbergerstrasse 41.

H o te lu  a n g ie ls k ie g o  
i  M ajerów  k i.

M agistrat kr. stoi, miasta Lwowa, podaje 
do powszechnej wiadomości, że celem sprze­
daży realności miejskich we Lwowie pod Nr. 
133, 134 i 135% położonych, jednolity kom­
pleks (hotel angielski i Majerówka) o trzech 
frontach stanowiących , a 2580 sążni kwadra 
towych powierzchni obejmujących, na mocy 
uchwały Rady miejskiej z 24. lipca 1873 1. 82 
publiczna licytacja w drodze pisemnych ofert 
n a  l i n i a  1 8 . w r z .e S n la  1 8 7 3  o  g o ­
d z i n i e  11. p r z e d  p o ł u d n i e m  w De 
partamencie I Magistratu się odbędzie.

Realności pomieuione wystawia się na sprze­
daż w całości lub też w pojedyńczych parce­
lach, stosownie do planu rozparcelowania, znaj­
dującego się w biurze I. z poszczególnieniem 
cen wywołania tychże wraz z warunkami licy- 
tacyjnemi, a względnie kontraktu zawrzeć się 
mającego i wszystkiemi aktami odnoszącemi 
się do przestrzeni gruntu i zabudowań nie­
mniej stanu tabularnego , począwszy od dnia 
dzisiejszego do wolnego przejrzenia lub pod­
niesienia kopij przez interesowanych.

W razie przyjęcia i zatwierdzenia ofert na 
pojedyńcze parcele, przyjmuje gmina ni. Lwowa 
obowiązek, utworzenia swoim kosztem wytknię­
tej w planie nowej d rog i, jednakże tylko na 
gruntach do hotelu angielskiego i Majerówki 
należących. 3109 2 —3

Cena wywołania za cały kompleks realności 
hotelu angielskiego i Majerówki w przestrzeni 
2580 sążni kwadratowych, wynosi 250.000 zlr.

Do ofert ma być dołączone wadjum w wy­
sokości dziesięć od s t a , od ofiarowanej ceny 
kupna przedaży obliczyć się mające.

We L w o w ie  dnia 3. sierpnia 1873 r.

t
dzieło o 72 arkuszach ścisłego druku, 
jedyne tego rodzaju w języku polskim, 
zawierające oprócz wszelkich spraw pia- 
wno-sądowych cywilnych, karnych we­
kslowych, wojskowych i f. p., opartych 
na ustawach najnowszych a nawet same 
do potrzeby zastosowane ustawy w stre­
szczeniu p r z e N z fo  7 0 0  n a fn o w *  
M zych w z o r ó w  p o d a ń ,  d o k u ­
m e n tó w ' i t d .  1 k o fc z tu jo  I  
z ł r .  w .  a .

Również polecam wyprzedaż prze­
szło 300 dzieł polskich, około 15.000 
tomów najrozmaitszej naukowej i bele- 
strycznej treści

p o  c e n a c h  n a d z w y c z a jn ie  
z n i ż o n y c h .

Kupującym razem za 10 złr. 10%, 
za 15 złr. 15%, a za 20 złr. 20% 
albo zamiast rabatu dodaję wymienione 
w katalogu premie.

Zamawiającym z prowincji doliczam 
6 ct. za list frankowany, i uprasza się 
o łaskawe nadesłanie pieniędzy przez 
atygnatę pocztową lub o łaskawe za­
pisanie za zaliczką pocztową.

Nakładca

U .  B o d e k ,
3131 3—3 Lwów, ulica Ormiańska 1. 3.

Dzierżawa
w powiecie Przemyślańskim przy gościńcu ce- 
i&rakim o 4 mile od Lwowa, jost do wynaję; 
ci a , składająca «ie z folwarków Pohorylce i 
Turkocin. Razem oddają się w dzierżawę. W 
tych ziemi ornej i siauożętnej około 280 mor­
gów po złr. dziewięć. Propinacja w czterech 
karczmach i trzy młyny złr. 1250. Dom mie­
szkalny w Turkocinie, folwarczny w Pohoryl- 
cach. Zabudowania gospodarskie w obu fol­
warkach.

Bliższa wiadomość i warunki we Lwowie, 
plac Marjacki, dom Hudeca, I. piątro u W. 
Vivien lub tuż obok Pohorylec we wsi Stani- 
mierz u W. Gorzyckiego. 8085 3—3

dotyk jąc S o u tlia u ip to n  zanomocą poczt, statków jarowych: 
W e s t p h a J ia  w Środę 27. sierpnia j ” j I l a m n i o n i a  w Środę 17. września 
T h u r in g i a  „ 3. września j 8 a x « n in  w SobotęSO. „
C im b i- ia  „ 10. „ I g j I l o l s a t i a  w Środę 24. „

S i l e s i a  w Środę 1. października z rana.
Cena przewozu osób: Pierwsza kajuta tal. 1 6 5 ,  druga kajuta tal. iO O . Międzypoklad tal. 5 5 .

Między Hamburg-flawaną i Nowym-Orłeanein,
dotykając Y tiiw n s  i S a n t a n d r u .

G e r m a n ia  3 0 .  w r z e ś n ia .  Y a n d a l iu  1 8 .  p a ź d z i e r n i k a .
Cena przewozu osób: Pierwsza kajuta tai. 3 1 0 .  międzypoklad tal. 5 5 .

Między M a s i a b i i r ^ i e e i i  i W s c h o d n i ą  l u d  j ą
dotykając Grimsby i Iławie, do St. Thomas, La Guayra, P uerto , Cabełlo. Curagao, Colon, 
Sabanilla a z Colon (Aspinwall) w połączeniu via Panama do wszystkich portów cichego

Oceanu między Valparaiso i San Francisco. 3151 1—?
A l l e m a n i a  3 3 .  w r z e ś n ia .

Bliższych szczegółów udziela: A u g u s t  I S o l t e n ,  następca Win. M i l l e r a  w Hamburgu.

h

Wystawa światowa wc Wiednia 1S73.

R ada prezydjalna m iędzynarodowej Ju ry
udzieliła

„DYPLOM HONOROWY
(najwyższe odszczególnienie)

ll

Ekstraktowi mięsnemu LieW Company
z F R A Y - B E N T 0 S.

Hartowny skład u korespondentów Towarzystwa: 
panów Józef Voigt & Comp. we Wiedniu (zum schwarzen Hund) Hoher Markt 1.

„ Kloger & Solin, we Wiedniu, Schottengasse 1.
„ A. Thallmayer & Comp., w Peszcie.

Sktad centralny ekstraktu Towarzystwa Liebig dla mouarchji Anstro-Węgry 
we Wiedniu, I., Wollzeile (»—8

3152 i —‘? C a r l B e r e k .

E l i x i r  e t  V in de  J . B A I N

A  LA C O C A  du P E RO
Energiczny środek toniczny, wzmacniający i pobudzający.

Preparacje te  stanowią najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający wyczerpane.
siły, w ciężkich chorobach szpiku, kości pacierzowej i mózgu. Używają się z niezawo 
dnym skutkiem przeciw Cukrzycy, hypokondrji, m elancholii, pochodzących z rozstroje­
nia organów  płciowych, a zwłaszcza w chorobach nerwowych najniebezpieczniejszych

Pastylki ułatwiające trawienie p. J. Bain z Coca Peruwiańskiego,
przeciw cierpieniom kanałów trawienia niebezpiecznym. 2670 8-24

N o ta . Lekarstwa te, których p. Bain jest wynalazcą, przygotowane są z Coca, po­
chodzącego z plantacji p. Ballirian. ministra pełnomocnego w Boliwii, w Paryżu.

Główny skład w Paryżu w aptece p. E. Fournier & Com. 56 rue d’Anjou St. Honork,
we LWOWIE w aptece p. Mikolascha, w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiego.

sjflŁf “łi■rSiH ^25^8-cCH*7x2,87255^
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C. k .  u p r z y w i l e j o w a n y  g a l i c y j s k i

Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie
w y d a j  e

L isty  H ip o tecz n e
któro  są  ja k  najw łaściw sze do lokow ania kap ita łów .

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 1. lipca 1868 
D. P. XXXVIII nr. 93 bye użyte na lokowanie kapitałów fundu­
szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod nad­
zorem rządu stojących , na lokowanie kapitałów pupilarnych , fidei- 
komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego posta­
nowienia z dnia 17. grudnia 1871 na zabezpieczenie kaucyj małżeń­
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

O gólna sum a w obiegu będących listów  hipotecznych nie może w żadnym  razie  p rze­
nosić sum y równoczesnych w ierzytelności hipotecznych i nie możo być wyższa nad dw udziestokro tną 
sum ę k a p ita łu  akcyjnego rzeczew iście w płaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 18. lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy­
płacają bez wszelkiego strącenia:

w e  L w o w ie ,  g łó w n a  k a s a  B a n k u  h ipo tecznego  i  F il ie  tegoż w  K r a k o w ie ,  G zern io w -  
c a c h , B i a ł e j ,  T a rn o p o lu  i  S a m b o r z e ;

W ied n iu , k a n to r  w y m ia n y  b a n k o w y  n iż s zo -a u s tr y a c k ie g o  T o w a r z y s tw a  eskontow ego  
i  U n io n  B a n k ;

P r a d z e , F il ia  c . k . u p r z y w . a u s tr .  Z a k ła d u  k red y to w e g o  d la  h a n d lu  i  p r z e m y s łu  
i  F i l i a  U n io n ;

B e r n ie ,  c. k . u p r z y w .  m o r a w s k i B a n k  d la  p r z e m y s łu  i  h a n d lu ;
B e r l in ie  ,  p p . M e y e r  &  C o m p .; 2717 3—?
W a r s z a w ie , p .  L e o n  F p s te in ;
Ł itlZ U , B a n k  d la  A u s t r j i  i  S a lz b u r g a , ( B a n k  f t i r  O esterre ich  u n d  Sa lzburg ').

b

w

w

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański,

L W O W S K I E

TOWARZYSTWO STOLARSKIE
we Lwowie, przy placu Dominikańskim l. 113 st., 1 n. 

poleca swój
,/j własuemi z n a j s u c h s z e g o  m a t e r j a l u  i podług najnowszych i naj- 52 
$  gustowniejszych wzorów wykonanem: wyrobami obficie zaopatrzony s

« S B B B B  I M  l
oraz wielki wybór $

-1 lu s te r , m a te r ji n a  m e b le , d y w a n ó w , su k n a  n a  p o d ło g i, ® 
U k a r n y sz ó w  i  k u ta só w  do o k ie n , ja k o te ż  m e b li  g ię ty c h  ® 
® i m e b li  ż e la z n y c h  ‘ ®
1 p o  cenach  s ta ły c h  i  n isk ic h . ®

Przyjmuje także z a m ó w i e n i a  na wszelkie do zawodu jego na
U leżące roboty i uskuteczuia takowe pod zaręczeniem spiesznego i dokła­

dnego wykonania. 2966 5—8

' <SSlk r-r X ■'iii2-! 4SSk. Muk. -.\gg --—I.' -er-S' W• - ^ 3 5  <xz’<xsẑ -AM ?>

N ajważniejsze zadanie w czasie 
epidemji:

DEZYNFEKCJA.
Wszystkie artykuły ku przeprowadzeniu 

tejże , jako to : Witriol żelaza , proszek 
karbolowy, kwas karbolowy surowy i 
czysty, nadmanganian potasowy 

na składzie u 30S3 7—12

Piotra Mikolascha wc Lwowie.

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu
fabryki rumu, likierów i octu

Jiiljnsza Miltolam
w e L w ow ie, p rz y  u licy  K o p ern ik a , liczb a  1 w  podw órzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
2738 10—?

Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządom A. Skerla.
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